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b  ■<! W  M  l t | h

■0E05ZENTA* Za wiersz petitowy Tub Jegw tnBJmi ’ 
przeć lutsteni 40 kop. pirrwsry i 20 kop. kx.dy nat 
. tęp „t rai, za tekstem 20 i- pierwszy 1 w kop. dm 
atępny raz, zawiacL żałobne po ł0  Ł W ruoryco ■ 
pNadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rtfc

lumec pojedyńczy 5 vop.

Rnmirafi 1 ogłoszenia prẑjraaje Matclŝ —>

T e S  I ł 1 | | S o « O W C O W n i  U . BD ar fik Rł o  v  o .
Iv  ś pu r<; d 'u g  , , Z n i s z c z e n i e  S o d o m y "  d-anut w  5 akt. i 6 obra 
zacn. Początek ogod-i.t<e 8 wieczorem . Ceny zwyc/aja-:. W e ś">dę 
d i  ta w iz  pierw szy r^z po wznowieniu „ P s i  s z a '  w  4 akt. W e c..war 
tek i 3 i w  piąt-k 14 przedst. nie bę izie. W  s >0 >tę dn . wrz. d i  ra 
j ierw sży ?  Moliera laD »n i o u a a 11 kotr"dya w 5 a fct Wznowienie dwor­
skich przedstawień przy Ludwiku XIV. W  nie Iz t lę  dn 16 b m. d * i  
• rzf-dstawienia: w poiudn. po raz p.erw szy „Go.>ie o t  u rn a " w 4 akt. 
W  e;zorem  po raz drugi „D on  J u a n "  w  5 akt. W  poniedziałek nn 
drugie ogślnle-przystąpne przedstawienie p i  raz 4-ty , O s l u t n i i  w o l a "  
w  4 '  kt S zczegó ły  w  af szach.

T n ^ ł n  M i c k i e l r i  D j- r s k o y a  M . T a p o r  -  B . p r o a r ,
K* ■ * ' B j S f c l *  Dziś dnia 11-40, wrześ ja Ml| K s ią ż ę

I s jo r " .  Bio ą od ;at (wi d*ug a ifab etj rosyjskiego.; po.; Drah jm i e. I ł , 
karpow a; p p : B ia j iin, G orc'akow , SIowcow, Ut.Jch-.now, Cesewii-z,
S z ■» rr  i n Poi ząt* k o g dżinie 8 ej w iec'O rem J /tro dnia ia  go ,,R i»  

t o 1-. Biorą udział po.: M nska, J n*a; po.: Ztnowjew, Kniaginin
S iw c e  i fla. Dn a 13 i 1 ,  pr/e sttwienia n e  będzie D iia 13 po rat pier­
w szy tr z y  zupeł.. e nowej w ystaw ie „ l l > m e  B u i t e r f i y  (Czio Czio 
Sa ) muz. Pucciniego. 3932

T  , .1 , U a | w  K r e s z c z a ty k  36 (w podw órzu). (Hli
■ J f  a m atura). Nowy 1 rog.-am ir i 12 wr/eś

n a W ieczór muzyk! J) N a r e a z c ie  ■■.rr i 1 zyl (P er.eszy w ieczór mlo 
ity.h) S iu l. dramat. tv 1 akcie B. Nansena, II} T a n i e c  B o a s n ń ż k i-  
N m im ! Itl) R a w ę  c y g a A a f c is  ro m a n cy w  o^.nacb, rruzyk-lna mo- 
z .jk a  w a akt N S ewier.-ki-go G óv reżyser G. MatknwsKi PoCz i-go 
seansu o g 7 m. 15 w ,  2 go o g. 8 m 45 w , jj-go o g 10 m 15. Ceny 
-n-tjsc on an kno. jło  » rb 50 kop 3653

gudewa młyn śvi parowych
1 \ M f l n V r h  system ów . S przedaż
I I r W i l J  b i l  m aszyn m łynarskich oraz mate- 
ry.lów r bu-lo wiany<-h T u rb in y  Transtui >ye.

Ustroje szklano - betonowe.
Ś * i ’ tln .ki D;>cl-y S u it y .  Ś  ta n y  O ana.

jUotory. Dyn: tao - maszyny , 
pompy turbinowe.

BIURO TECHNICZNE

A. Lortscli I S -ka

4148

P ie r w s z y  w  K i j o w i  _  — H  C 8  K r e s z c z a t  30
T«»tT K in e.m atogrn f Tfel«f<tn 13-8 0 -

Dwa dni! Dnia II i 12 w r z e ś n ia . Nowy w ip a n ią iy  pogram .

H U R A G A N 'ensacyjnu trjg- d ja  z 2ycia. Tem at dla tragećyi tej w zięty z prawdziwe- 
g.. żyCii. i w yw iera wstrząsające wra/enir. Obraz edegranj' w  Moskwie

Jak Pakson stał się sułtanem
pi kna komedya z ud/izł^m u,1 ub:eń- ,1 « n  a  P n | (1 , , , i  z nat i-
ca publ Cznośct grubasy Paks na. l Y l ^ l S l l d ,  r O l ł i i l . i  Jy
T u n n d n i u  D u t l  a  bstat >.e nowiny W irlka  ork:cstra k in  e ło w i
l y y u u n i r .  r a i t  u  P .d baw ią e . sw ie?J i w.i

w  soo< tę da. 15-g > wizesiiia.

Kijów, L w o m k e  9.
Oddział w Winnicy na Podolu ( rel. 4 '.

Nablępn/ j.r. gram 
5

W j. oni. d< iiłi  k dn 10, we wtorek 
dn. ii  i we ir>de rln. 12 w i.eśn ia
r. 9 2. cykl K X X V . ) , Colom bi-
n a A ^t-trkinaca w 1 akcie E -Korna, 
tłum. M an* sii w;eza. y) „B lack and  

(Mollv 1, gr.dessa w 1 a k ii:  
P .tu n k:b» 1 O bsiinaną i „ l- r o  
( . . a c . i t i  i d . b r a u  w y c h e o a n a "  
2odew . w 1 ĉii- uuin. D. Lenskie

go -) W ystępy solo z udziaie u art. opery rosyjskiej: E L nskiego i Z- 
Knguia. R e*yierya  D. Gtitmatia. PoCz. o a 7 m t.s w W ejście po ka
?de n. przedstawień u. C ykl następny X X X V I o l  s .boty dn 15 września.

______________' ’   (oc8

T-wo k t  B iir Wywiadowczych o zdolności Iredytow j

X  ZUnH i S-ka-
otw rzyła oddział w Kijow:e 46z

Nlikolajowska 4 .

O I U S C I L  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X I-ty

Jutro W yśe ig i.
C e n a  l e a a y t a  k o p . 3 3 < x  y n r z e o y łk i. k o p . 4 0 .

NA P L A C U  k Y R E C r iM . 5942 P o s a w e k  o godzę. 2 pp.

D t r z y m a l i ś m y  n o w y  t r a b ^ ó r ł

Rok Polski
w życiu, traćycyi i pieśni

Przedstawił

Zygm unt G loger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C « m  m u l i  5 .

D a  pfeeumarstorów „Dziennike Kijowskiego11
cena zn£źona rh 4.50 (z przesyłką)

Zwracać aię należy do administ.acyi .Dziennika Kijowskiego*

LA !HE“.

TR E SC;

Koniec zarysu spraw y włościańskiej 
na Litw ie —  Usiłowania polepsze­
nia stosunków pańszczyźnianych. — 
Ujemny pod tym w zględem  zwrot 
no przejściu L itw y pod panowanie 
Rosvi. —  Ściąganie tekru 'a  ao wojsk 
rosyjskich -  lllg i pańszczyźnianym, 
pot. ynione przez światlejs ych oby­
w ateli. — „Państwo Minkowieckie* —  
Stosunek rządu rosyjskiego uo żydów.

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

jan Hołyński. m arszałek mobylow- 
ski. —  Ignacy Prozor, generał-major

Pi«i «. j a.or z i  dny  
w  Rosyi T«atr-Biograf.

kE X P R E S  K r a a z i  z a t y k  2 b
n * n  N B a  » — <Or 9  w p r o s t  p o c z t y .

We w to r e k  dn. II i 12 w r z e ś n ie . T ylk o  2 dni. Newy w sp a n ia ły  p rogram .

Gar-el-gama, wschodni truciciel
w strząsający sensacyjny 
dramai w  2 Częścitch. iak Pakson stał sią sułtanem 
Pathś i Kronika Gaumont

5°r Tygodnik
Ostainie w iaiom ości ze ś w iit ł . PoCzątek seansu/M 
po p o ł , w e wtorki i soboty zmiana progi tmii.

o J?. 
31

P ie r w s z e  P o łu d n io w o -Z a ch o d n ie

Biuro Techniczne dla Przemysłu Ceramicznego

„Biuro Ceramika111

i

Budowa cegielni, cementowni, 
fabryk wapna i dachówki, oraz 
innych zakładów ceramicznych.

Sprzedaż maszyn dla przen)jsłu 
ceramicznego.

Sporządzanie planów i kos tory- 
sów.

Badania i analizy. 

Kontrola fabryk.

K ijów , u lica  L w o w sk a  N s  9
podaje do wiadomości,niniejszym

umowy
że na m ory zaw artej

4 47

Profesor

Konstanty Dementjew
został

stałym konsultantem biur^r

p n
■  MAGAZYN KRAW CA

IL OftZMKkittO
został przeniesiony

wojsk litewskich, —  W idok Mohylo 
\va w  Kuncu XVIII wieku —  Adatn 
Chm ara, ostatni w ojew oda miński.—
.Wi-hal Hołyński, m arszałek moby 
lawski. _—  Prot Potocki- ekonomista 
i finansista, wojewoda kijowski. -  
Maurycy FranCiSze) Kaęp’, pisarz 
polityczny, Członek Rady N ijw. Na­
rodowej łitew  :kiej w -.ag r — Ma- 
ryanna z k . Lubo nirskich Protowa 
Potocka, później W alrryanow a Zu ,
bowowa. —  Mur przy O s t , B r a m i e  v t r Z Y I I i a B . y  t r & A S C O r t
w końcu X V .I1 w. —  Dolnj- 2 amek •  *  •  *
wileński w  końcu X VIII w. —  G e ­
nerał

do dom u I. Z aksa-
Kreazczaiyk «Ns 6. Telefor 5 55.

Paw eł Cycyanow. —  Platon 
Zubow. | n l u b f d m j  ■ k a id y w  d » « a  p a ls k lm

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1 
z przesyłką kop, 3 0 .

cena zeszytu kop 23,
333

Zamówienia w raz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe L itw y i Rusi* nr ę 
ia  i 24 zeszytów przyjmują: Admlnlstracya „Dziennika Kijówskiego" w  Ki­
jow ie K itszczatyk  Nr 38 , oraz wszystkie księgarnie w  kraju i za granic

B rc ia g M o w y  prm pw kt aa ią d a n ie  * , a , ł a  e lf  bezpłatni*.

i

91
Tygodnik społeczny,artystyczny i literacki

p o d  k i o r o w n i o l w e n t

jtfarius- r̂y £eblond.

„L a
„La
„La

Wychod . w Paryżu, i-szy numer ukazał aię w d 24 lutego 
n. st. bież. roku.

lijnM j^at pismem przyjaciół Fi.n cyi i francuzów, którzy
■ 10 się interesują rozwojem literatury, sztuki i myśli ludz­

kiej w ćwiecie całym.
w|q H ma za zadanie zaznajamiać swych czytelników ze
■ IG wszystkiem, co jest siłą 1 postępem a  życiu krajów 1 

narodów.
„!> )) pomieszcza artykuły prura najwybitniejszych publi 
VIW cystów . utwory liteiuckie oryginalne, portrety oso 

bislości, na których zwrócona jest uwaga świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze wszy­

stkich aziedzin życia ludzkiego.

Każdy numer BLa vie* liczy 32 strony druku, zawiei a akże ilu-
siracye poza tekstem.

Rocina prenumerata „La vie" wynosi 25 fr. (10 rubli).

Prenumeratę t L a vie* przyjmuje w  P a r y ż u  Redakcya .L a  vie* 

8 8 ,  1 u e  N T a z u r in * .

W  K i j o a i l a  księgarnia L. I d z i k o w s k i e g o ,  K p t s z c z s

tyk Ml 28.

Rok XXXVII iSTRIERIA.

DI A  R O D ZIN  P O L S K IC H

,B IE S IA D A  L IT E R A C K A

Z Y U M U N T A  G L 82E R J I
lewt n a ip o i,t ta x < ile j ii,m  a w span ia tfM  podarkiem

Na w elinie, w  4-ch wielkim  to 
mach ozdobni' oprawionych, n agro­
dzona przez Kasę Mianowskiego, o 
bejmująca kilka tysięcy ..rtyKułów z 
iluStrLT*vami i nut&oii w z&krcsic

N A J T A fłS Z A  i  n a j o b f i t s z a  i l u s t r a c y a  t y g o d n i o w a  polskich i litewskich dziejów Kultu­
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 

nauk, uzbrojeń 1 ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
i etnografii życia publicznego, rycer­
skiego, rolniczego, kościelnego i ło ­
wieckiego z 9-mu wieków ubiegłych.
Podręcznik v : każdym doc 
ny bezwarunkowa.

N ajwiększy rnaw ca przeszłości 
polskiej, profesor A leksander BrńcK 
ner, tak pisze (w  „Bibliotece W ar­
szaw skiej") o Encyklopedyl G logera, 
„Rów nie pożytecznego. Ciekawego 
1 pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pomyśleć! Znajdzie w  niem 
Czytelnik sKarbiec rzeczy w tasnych, 
o Którycn się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szCJegóiy now e­
go barw nego życia i w skrzesza s ę 
: anuerzćhła ptzenzłość, i biją do

u koni cez-1 niej blaski i słychać jej głosy"

D A JK  Z U P E Ł N IĘ  B E Z P Ł A T N IE  P R E M 1J M  N A D Z W Y C Z A J N E

12 duiyeh tonie* najceSnltjszyc^ powieści l fbmansów
znakomitych autorów ooiskich

H u d a k ł o i *  i W y d a w c a i  M iC H A Ł  SYRORJkOZKI.

B ie s i a d a  L i t e r a o k *  obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięk­
nej, Chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w  form ie popu- 
Uruej, słowem  wszystko Co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli­
gentnego.

B ie s i a d a  L i t e r a c k a  szczególnie uwzględnia d a is j e  o j o s y e t s  
K terłasK ozn  p o r o a h io r o w e  i p a m ią t k i  n a r o d o w a .

B i s s i a d a  L i t s r s o k s  w szystkie artykuły obficie ilustruje.

-------------- P R k M I O M  B E Z P Ł A T N E .   —

C s n J k a i i j a r s n i  rb.jJIS. ŁEe 1

D li prununneratorów „D zien n ik i ^ (M in ie g o11
zam awiających dzieło w  Adminlstracyl pisma, cena zniżona do rb 12. 

Na przesyłką pocztow ą dołączyć należy rb. I

12 dużych łomów wyborowych powieści i romansów
[otrzymują b s z p ła tn l*  w szyscy prenum eratorzy

W roku igra  d im y znakomitą powieść Michała Czajkowskiego jfS t e ­
fan C. rn ieoki", w  zupełn ?ści, bez żadnych skróceń; powieść Bolesła- 
w ltj „ŻKagadki” , osnutą na Ue w ypadków  1863 r.; nadto pow ieści By- 
kowkfeyo, Łozińskiego, Kaczkowskiego. Przyborowskiegu W ilczyńskiego 
Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, FevMa 1 a ic y o z k  « innych autorów 
Z  tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utworzy się do* 
borow a bib lioteaa tr w a łe j m a rto * »iL kształcąc* setet i'u m ysł.

W ARUNKI PRENU M ERATY

bo. znle 
Pó rseznie 
Kwartalnie

m ■ s p c a a e ls i

rb. 6
n i p p s n ln t i l i

t kop. 50

Rocznie
Półroczni"
Kwartalnie

rb. g

Za grautćą roćznie rb. 10

Opranra w ytw o rn o , ze złoronymi wyciskam i na tle barwnem, dodawa 
aych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop- 6 tomów 1 rb., ia  to

m ów a r t ,

No i ą u n l s  odm lw tstraoyo w y a y ta  n s m s r t k M o w y  b oopłn tn ls

Adrct redakcyl i a Imlnlttracyi: la r s a a w a ,  Phar B a r s o k l M  4

T elcfsn  Nł 7S a i

ZIARNO
n a j t a ń s z e  p is h g  t y g o d n i o w e  o u  r o d z in  p o l s k ic h  

Pod redakcyą STANISŁA1Ż7AJBELZY.
W  riągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 to­

mów powieści, azkioów historycznych oraz naukowych.

ZIARNO POM IESZCZAŁ
Kroniki społeczne, prz.-glądy polityczne, wspomnienia 

historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powifetek i* no­
wele, oryginalne i tłomaczone, poezye, artykuł] przyrod­
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystyKę.

i
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  1 

w W arszaw ie na Prowlncyl

R o czn ie  . . . .  R b  5 —  R o czn ie . . . .  R b . 6 .—

P ółroczn ie . . .  ,  2.50 P ółroczn ie  . . .  a 3 .—

K w a rta ln ie  . . .  ,  1 .2 5  K w arta ln ie  . . .  , 1 . 5 0

Za gfanicą, Rh 8.
dodatków ze złoceniem

fażne dla j a M  

ia  ferszawy!
P cnsyom t E. K o le i  'b iA s k ie j ,

v v A R S Z n W A , Widok II. 
Poko e w ytw ornie umeblowane, 
z utrzymaniem lub baz. C eny  
p r z y s tę p n e . 4266

D r Jerzy ftejze |
ocwrócił i w zn o w i przyjęcia. Choć 
skóry, syfilis, m oczoplcio ve. Przyjm  
g. 10— .2 i 4— 7. Kobinty 12 1 pp
Me^yngowska i- . Telefon 18-30.

X 
X
X

E legia na fort. na 2 ręCe. No- ¥  
w y utwór L . G a r d a e z n i k a .  ^

Pośw. pamięci M. bandelszta- y  
ma. Można nabyć w e wszyst. A  
skład nut. Cena 3 > k. G łów ny ¥  
sLład II. iN D R ZISZE K , Kijów. ^

Or Wanda Botoki ku Char. skór. 
wener., sy­

filis W . Podwalna 26. Przyjm. 10 — 
u  i j - 6 ,  4123

LECZNICA chorób skótnycn i 
rrenerycznycu N. 

B iergiejem a b. asystenta Prof. Scu- 
Kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
V 7anny wod. oraz such., powietrz. 
KuraCya „g ia “ Kijów, Kureniówka 
d, wł. tam gdzie poczta. Szczeg. p o ­
daje w  list. zankn. bez "irmy. Oso 
biście w  mieście: M uzykalny zaułek

8744

Z,a piękną op raw ę pobieramy Rb. a
rocznie.

A U B E S . W arbz&wa, Nowy-$wiat Nr. 70  
Ttetofori 27-73

Nu żądanie wysyłamy numer okt-zowy. 4855

O d e s  a
prenumeratę na 

„Dziennik Kijowsk “

przyjmuje
Księgarni! i Czgtalnia

A . Zw ierow icza
Jcfeatarlfflnakaja fe 32

Równe, g, wołyo.
Prenumeratę o^łoizeniu do

„Dzień. EijcYrŁk.”
przyjmuje 1496

p. Ludw. Ruil:ow3ki
Kiięgarnia i Skład mat. jiim ien
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Petersburg, d. 7 września.
O pozycya rosyjska, dążąc do z ijęc ia  sta* 

now iska i roli, która przypadła w  udziale in 
nym grupom politycznym , z natury rzeczy  wię­
cej od innych interesuje się wyboram i. Spe- 
cyalni korespondenci pism opozycyjnych coraz 
to nadsylaja wiadomości, na podstawie których 
pismu robią pewne przypuszczenia. A le  jak 
„fakty“ podawane są  jednostronne, tak i czy­
nione z nich wnioski odznaczają się zbytnim 
subjektywizmem, a w ięc częstokroć byna'mniej 
nie odpowiadają istotnemu stanowi rzeczy.

D o takich zgoła przedwczesnych w nios­
ków  zaliczam  i ogłoszony przed paru dniami 
w „ R t saiem Słow ie" długi artykuł, przedsta­
w iający jb razc ogólny nastrojów, stosunków 
mieiscowych i t. p., ar co za tem idzie" i wido­
ków  powodzenia w yborczego opozycyi. W y s i­
kałoby stąd, że opozycya ma bardzo poważne 
szanre zdobycia mandatów poselskich nawet 
w oaru „twierdzach" październikowych, nie 
m ówiąc już o utrzymaniu przez r ią  wszystkich 
prawie daw rych  mandatów. W  całym szeregu 
gubem ii czytam y, opozycya ezeje się „m ocna", 
pażdziernikowcy i praw ica lub n acyonah śji są 
„beznadziejni" i t. d , i t. d.

T ego  rodzaju relacye chyba caikiem 
nie odpowiadają rzeczywistości, .  naw et po- 
części są szkodliwe, aloowiem ospały z n a ­
tury w yborca, widząc jak  „św ietnie" spraw y 
stoją, tem mniej będzie skłonny do wzięcia 
czynnego udziału w kampanii wyborczej, aby 
odeprzeć natarcie czarnoniebieskiego bloku.

Jak wisdoteo, ani nacyonaliści, —  po za 
terytoryurn kraju zachodniego,— ani praw icow ­
cy na terenie F o s y i rdzennej czynnie w kam­
panii wyborczej dotąd udziału nie brali. Nawet 
październikow ej, po paru gestach w swoich 
organach uspoKohi się zupełnie, a p. A . Stoły- 
pin wciąż jeszcze pracuje nad denlaracyą przed- 
wy borczą.

Zestaw ienie zatem, dokonane przez „Rus- 
skoje S ło w o ", całkiem nie uwzględnia wyżej 
wym ienionych grup politycznych, niezbyt g ro ź­
nych, gdyby chodziło o w spółzaw odnictw o idei 
i program ów, ale nader niebezpiecznych, jsko 
czynnik, będący panem położeniu i cieszący się 
poparciem władz.

Ż e  wnioski, czynione przez obóz opozy­
cyjny, nie mają poważniejszych podstaw, do­
w odzi kilka następujących faktów. W e wspom­
nianym artykule „R ussk. S łow a" powiedziano, 
że opozycya ma poważne widoki powodzenia 
w gub. psKOwskicj a jej kandydat p. Brutn- 
czaninow na pewno prawi i  przejdzie do 
D um y. .

F . Brianczaninow jest bardzo wybitnym 
w obozie kądeclrim działaczem; znawca spraw 
obcych,— „kadecki minister" spraw zagranicz­
nych, przedstawiciel rosyjskiej afyscokracyi ro­
dowej Nie wątpię, że w Dumie byłby bardzo 
pożądany, i że prawdopodobnie zostałby w y­
brany, albowiem w granicach sw ej gubei nii 
za+ysra wielkiego miru i popularności. A le ot6 
zaszła tego rodzaju okoliczność, że za pewien 
artykuł dziennik srski p. Brianczaninow został 
pociągnięty do odpowiedzialności sądow ej i u- 
teacił pi aw r wyborcze,-— a"obóz - “fcsd tćk i'źd ajć 
się wraz z nim straci! i guo. pskowską. Przy- 
najośmoj o innych kandydaturacn opozycyjnych 
stamtąd nic m e dychać.

Jest to zatem jedna z „osobistych" kan­
dydatur, które będą jedną z cech charaktery­
stycznych ohecnej kampanii wyborczej, na cti 
już od pew nego czasu wskazywano.

T akie kandydatury to wynik, obojętnego 
nastroju przeciętnego w yborcy rosyjskiego, k tó­
ry  daje w yraz sw ym  poglądom apolitycznym  
prze z popieranie ludzi, częstokroć do roz­
maitych obozów należących. K lisyczn ym  przy­
kładem pod tym względem jest gub, niiego- 
rodzka, w  trzeciej Durni.* reprezentowana przez 
więksaość opozycyjną. I oto gdy wytoczono 
proces p. Saw eljew ow i i in., sama opozycya 
przyznaje, że gubernia ta jest beznadziejna, 
choć przecie ogół w yhorców  pozostał przew aż­
nie ten sarn, u kadetom zapew ne ludzi nie 
brak.

.Pokazuje się jednak, ze sama etykieta 
partyjna nie zawsze wystarcza. Bardzo łatwo 
okoliczności mogą się ulużyć tak nieszczęśliwie, 
że inne gubernie, na wzór niżegorodzkiej, będą 
dla opozycyi stracone.

Tym czasem  dające nader słabe znaki ży ­
cia oigąnizacye praw icow e zaczynają się po­
w oli ruszać. W ystąpiła  z czems w rodzaju o- 
dezw y przedwyborczej pi a wica. M ów ię „z czcmś 
w  rodzaju", albowiem pierw szy raz mi się zda­
rza widzieć, aby organ.zacya polityczna, liczą­
ca, nie,— jak to . utrzymuje „sojusz" narodu 
rosyjskiego,— miliony, ale choćby tylko setki 
członków, w wyznaniu swej w iary politycznej 
liczyła n e  ua ogćł w yborców , odw oływ ała się 
nie do szerszych haseł ideow ych, —  lecz do 
pewnej klasy, nawet kasty, solennie przyrzeka­
jąc jej tylko interesy mleć na względzie w  swej 
przyszłej działalności ustaw odaw czej.

„Staw kę" na duchow ieńitw o pragną w y ­
grać i praw icow cy. Obiecują zatem, że dążyć 
będą do przyznania duchowieństwu praw osław ­
nemu przyzw oitego utrzymania, dom agać idę 
będą rozwoju szaół cerkiewno -parafialnych, 
zw ołania soboru, wznowienia patryarchatu i t. 
d , i t. ć. Mniejsza o to, czy praw icow cy ze­
chcą dotrzymać czynionych obietnic, czy nawet 
będą mieli odpowiednie siły po temu. Zresztą, 
któż w  okresie w yborów  nie jesi hojny —  w 
słowach. Prasa opozycyjna j^st przekonana, 
że duchowieństwo żadnych korzyści real­
nych z sojusz u z praw icą nie odniesie i 
dlatego mu da się wziąć na lep, ale k  n a­

d z ie je  są bardzo zawodne. P od o jn ie , zawieść 
m uszą rachuby na niespodzianki, które podo­
bno tu i owdzie gotuje duchowieństwo, bądź 
zajm ując stanowisko samodzielne względem 
„w skaz*ń" z-g ó ry , bądź naw et w ybierając kan 
oydatów , których władza bezwarunkowo nie 
zatwierdzi. Na w yberarh do .■ trzeciej Dumy 
nie było ani takiego, jak dziś, nacisku, ani a 
próbowania kandydatur, a przecie poza paio- 
ma jednostkami, duchowieństwo w olbrzymiej 
większości znalazło się. wśród nacyonalistów  i 
praw icy. Juk dalece można liczyć na różne 
aiaspodzianki pod tym  względem, za dowód 
może posłużyć kandydatura p. Zam ysłowskie- 
g o . Jąk wiadomo, w W ilnie walczą dwie gru 
j y  —  nacyonaliści i bractwo św . Ducha. Otóż 
j i c j onatiści, jak zresztą większość trzeciej D u ­
m y, n i: znoszą p. Zam ysłow skiego, skąd opo­
z y c ja  wysnuła wniosek, -że jego  kandydatura 
m e może liczyć na powodzenie. ' A le  p. Zam y- 
słowsklj postarał się o cin zu s w  kuryi drobnej 
w łasn eśd  ziemskiej i na ostatnim zj< rdzie or-j
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ganizacyi, w  skład bractw św . Ducha w ch o­
dzących, przyrzekł, że w  czwartej Dumie bai- 
d-w energicznie- będzie bronił intereifcw dudfcł- 
w icń?twt^i rozpocznie walkę z  „i i »r#dtaq* % 
a nadew szystko z katolicyzmem. O  stałe czert 
zjazd jego kandydaturę zatwierdził, a jeszcze 
wielhie p jttru e, kto zw ycięży, hractw c, czy na- 
cyonaluści. O to jakie „niespodzianki" gotuje 
duchowieństwo.

T a k  samo spraw a przedstawia się i co 
do październikowców. Prasa opozycyjna do­
niosła, że nacyonaliści żadną miarą nie chcą 
popierać październikowców, o ile ci ostatni nie 
wyrzekną się sw ych „lew ych" kandydatur, pp. 
Chomiakowa, Alcksicjenki, Szydłow skiego, K a ­
mieńskiego, Zw iegincew a i in. Pażdziernikow- 
cy musieliby się więc w yizec najlepszych swych 
posłów, którzy dali się poznać z pracy usta­
wodawczej w zakresie budżetu, spTaw w yzna­
niowych, agrarnych i t. p. Stąd opozycya w yc.ą- 
ga znowu wniosek, że ps/dziem .kow cy siłą rze- 
czy  w poszczególnych wypadkach znajdą się 
w jej objęciach. Jakkolwiek nie wyobrażam  
sobie p. G uczrow a, kordyalnie śćsru jąceg o  
dłoń p. Milukowa, —  nie mówiąc już o p. B u ­
łacie lub Gegeczkorim , —  to jeżeli s.ę to ns« 
wet stanie, to tylko dzięki samejże opo? ycyi, 
która tąkich .łudzę jak Ą leksirjrnko lub Szy 
dłowskij, chętnie do sw ego gronaby przyjęła 
Bedzie to zatem znów blok co do osób, nic 
więcej.

Jedaem słowem, nie sądzę, aby kam pa­
nia wyborcza miała gotow ać miłe dla opozy- 

Lcy i niespodzianki, jak to sobie prasa radykal­
na obiecuje. Przeciwnie, obawiać się ,‘aczej 
należy, aby niespodzianki te nie były  właśnie 
bardzo przykremi.

Jest jedna okoliczność, co do której tru­
dno jednak cośkolwiek prorokow ać O to ak­
c ja  duchowieństwa spotkała się z niezadow ole­
niem szerokich kół, —  hawet październikow­
ców  i n acjonalistów . P. K okow cew , ,,ak mó­
wią, nie. jest obojętny na glos opinii i dlatego 
podobno poczynił, gdzie należy, energiczne 
przedstawienia, aDy „batiuLzków" nie za duzo 
było w Dumie. Jakoby miał osiągnąć tyle, że 
ma ich być nie więcej, aniżeli w trzeciej D u­
mie. A le  przecie to tak łatw o obejść: „du- 
chownycn" oędzle, powiedzmy, 50, a „św itę- 
kich", idących w edług w skazów ek duchowień­
stwa —  rów nież 50. S u r n n a  f e c i t  100. 

;A że amatorów do takiej ro 'i me zbraknie, 
przykład najlepszy —  p. Zam ysłowskij i w spo­
mniana odezw a praw icy. Zresztą, aiaych nau­
czycieli szkół cerkiewne-parafialnych jest tylu, 
że w ybrać będzie w  czem...

Z- K-•
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Powstanie albańskie 
a  A u s t r o - W ę g r y .

Na niebezpieczeństwo g .ożące monarchii 
habsburski* j z powodu pow stania w Albanii, 
zw raca uw agę „N. Fr. Presse".

Niepokojące doniesienia, jakie nadchodzą 
z tamtych okolic, muszą wedle wiedeńskiego 
organu interesować monarchię z trzech przy­
czyn. P o  pierw sze dlatego, że znowu dowodzą, 
jak konieczna jest w  T urcy! polityka, uwzględ­
niająca ndaściwości i sp ecjaln e życzenia różrycb 
ludów pod beiłem  otiomańskiem. D aw ne rządy 
baszów muszą ustać; wali mus. być adm inistra­
torem a nie, ja z  anno oliw sam owolnym  w ład­
cą. G w ałtow ne turczenie, jak dow iodły wy 
padki, okazało się niemożliwe do przeprow a­
dzenia.

A le  co ważniejsze, wypadki odgryw ające 
aię w  Albanii, bf*zp< średnio openodzą państwo 
austro-węgierskie. T o , co dzieje się w  Skutari, 
daje się odczuwać w  ohręb;e przyległych dzier­
żaw austro-węgierskich i każda fala tam ude­
rzająca przelewa się przez granicę. Pokazuje 
się znowu, że wewnętrzne spraw y T urcyi bar­
dzo łatw o przeobrazić się mogą w zewnętrzne 
spraw y metylkt B alkanu, lecz taLŻe Austro- 
W ęgier. Polityka monarchii habsburskiej ma za 
cel utrzymanie pokoju na Bałkanach i pragnie 
zapew nić Turcyi możność zajęcia się po w oj­
nie wewnętrzną odbudową państwa. A  tu tym­
czasem naprężenie na Bałkanach tan s'ę 
wzm ogło, że nawet powstanie drobnego szcze­
pu m alissorów może stać się puuktem wyjścia, 
dla o gó lreg o  zaniepokojenia; zm aganie się 
więc T u rcyi z małissorami może mieć ogromne 
znaczenie dla polityki m iędzynarodowej W  tej 
krytycznej chwili niema chyba lepszego, bar­
dziej bezinteresownego doradcy, nad m onarchi; 
austro-węgierską. A le  w  Konstantynopolu dla 
tego stanu rzeczy mało miano zrozumienia 
ostatnimi czasy. O w óż jeśliby ten nastrój miał 
trw ać dalej nad Złotym  Rogiem , to wyniknąć 
stąd m ogłyby bardzo przykre skutki. W  Austro- 
W ęgrzech panuje przekonanie, żc jestte żyw ot­
nym interesem Turcyi, zaprowadzić ład w 'A l ­
pami nie za pomocą okrucieństw, nie ogniem 
i mieczem, lecz zrozumieniem i zaspokojeniem 
potrzeb Albanii. M alissorzy po ostatnim buncie 
w rócił, spokojnie do domów, ufając obietnicom 
rządu tureckiego i mocarstwom, które do pew- 
nęgo stopnia przyjęły porękę za uczynienie ich 
słusznym żądaniom  zadość I gdyby Porta w y ­
konała była sw e zobowiązania, to obecnie ma- 
lissorzy nie potrzebowaliby podnosić now ego 
bantu

A le — w yw edzi wiedeń‘.L: organ dalej —  
jest jeszcze trzecia przyczyna, z powodu której 
A u stro-W ęgry muszą nalegać na to, by z ma- 
lissorami załatwiono się jak najrychlej i jak 
najgruntowniej, t. j. najsprawieddw iej. Z  al- 
bąńczyke.mi łączą monarchię habsDurską cd- 
wieczne stosunki, nie może więc ona spokojnie 
patrzeć, jak  wzburzenie pedm inowuje jej w łas­
ne w ybreża nad Adryatykiem . Z  Ibrahi nem 
baszą zaw arli albańczycy traktat, poręczający 
im, że rozw ój narodow y nie będzie spotykał 
ze strony rządu żadnych przeszkód. G d yby czy­
nami przekonano m alisS^ów , żc istotnie zaży­
w ać będą rów nych praw  z tureckimi obyw ate 
lami, że z pow odów  rehg-joych nie będzie 
icn się traktowało w  sposób odmienny, aniżeli 
mahometan, to odpadłby był najw ażniejszy po­
wód buntu.

S praw a albańska jest sprawą pokoju. Jak­
kolw iek żyw iej obchodzi ona A ustro-W ęgry, 
niż inne państwa, to nie w olno zapominać, że 
z tego środka w ypłynąć mogą niebezpieczeń­
stw a groźne dla pokoju ogólno-europejskiego. 
Każdy kamyk, toczący się z gór Albanii, w y­
wołać może wstrząśoienie, które odczuje cała 
Europa i niepodobna nigdy p»zewidzieć, jakie 
mogą być następstwa byle ruchawki albańskiej. 
A ustro-w ęg.erska polityka bałkańska zdąża do 
tego, by niebezpieczeństwa zagrażające poko­
jow i z powodu spraw bałkańskich, pokonać lub 
przynajmniej w porozumieniu z inne mi mocar-

K  K I J O W S K I

stwami, z ich pomocą złagodzić. Nie będzie to w i­
ną monarchii austro-węgierskiei 1 za to nie bę- 
Idzie można pociągnąć jej do odpowiedzlalnoś- 
ct, że właśnie w krytycznym  czasie, nastrój 
potrzebny dla osiągnięcia solidarności Europy 
-doznaje nieustannego zamącenia ze strony m o­
carstw uczestniczących w  trójporozumieniu.

T akże przeniesienie floty francuskiej na 
morze Śródziem ne— kończy „N . Fr. Prcsse" —  
przeniesienie w chwili, gdy Europa ł t  dziej 
niż kiedykolwiek odczuwa potrzebę zapom nie­
nia o Jaw nych przeciwieństwach, nie zmieni 
nic w tem, ze stosunki na Bałkanach stać się 
mogą wielkiem niebezpieczeństwem, jeśli m o­
carstwa nie wzniosą sie ton«d egoisfyczne mo- 
ryw y  polityczne, aby sntidhrnie T u rcyę we 
w łataym  jej interesie skłonić do uprawiania 
uczciwej polityki wobec ludów pozostających 
pod berłem cttomańskiem.

si WWW* OM;

(Leon Radziejowski. , F o e z n e K ijów  
1912. Nakład rKoła literatów i dziennikarzy 
polskich w K ijow ie". Skład głów ny —  Kijów , 
księgarnia L eon a Idzikowskiego).

S ą  tu niemal wszystkie wrażenia młodego 
poety, każdy uchw ycony moment zaw arty w 
kształt, barwę, ton Duchowa istota jego  zary­
sowuje się wyraźnie na tem tle mogilno-stepo- 
we'i przestrzeni. T o  tło było konieczne, w  tej 
atmosferze tylko rodzą się błędne duchy poe- 
tów -rycerzy, które nie mogą sokolego pcdnjeść 
w górę lotu: Przytłacza je  w icbr i njgłs, co się 
tu nęci ponad smętne, błotniste szuw ary •

Bez przy, prosto, serdecznie znanym ryt* 
mem płyną pleśui Rndziejow skitgo

Często d źa ięk  jego  nuty zabrzm 1, jak już 
oddany w echu gdzieś na kłosistym  szerokim 
łabie —  gdzie się rozsiaaty „m ogiły-strażnice". 
Często miły,, znany cbraz stanie przed ekiem i 
swojskim  tępem zadrga niby teorbanu struny.

„Na 1 uzmodlonych pól obszary 
„SłofiCt rzuciło blask Czerwony.
„Idzie pow oli pomrok Szary 
„W ieczorne w  dali biją dzwony.

„Idzie powoli pom rok szary 
„I noc się letnia chyłkiem  skradn —
„Na rozmodlone pól obszary 
„Ostatni stcóca b lssk  opada".

Ładne to i pełne czucia —  a wszak uczu­
cie tc dzied- tako p cety— i jeut poetą Leon R a ­
dziejowski z całą tą serdeczną prostotą, z jarą  
sw e serce odkryw a i temi szczerem' łzami, któ- 
remi prawdziwie płacze —  iakby się niemi sam 
upajał —  zw yczajnie, jak  pcak śpiewający.

Natchnienie Radziejow skiego nie pada, 
jako wybuch żaru —  na paletę swą me nakla-, 
Ja on farb jaskraw ych —  forira jego  prosto, 
zbyt prosta może, i;byr jednokształtna W iersz 

płynie łatw y, dziw nie spokojny, ból brzmi ła­
godnie i spływ a wraz zt łzami, cierpieniem, 
rozterką w jedno szare m orzr rezygn acji. Dzie­
je się to bts sam owiedzy autora, nieraz wbrew 
wypowiedzianym  słodom , a 'e t„,kie wrażenie 
odnosi czyteln i*— a może być, że na dnie jego 
duszy dzieje się tuk samo —  melancholia cicha 
trzyma koronę poddania.

Z a  w itłe  nut szarych, przywodzących na 

myśl monotonię stepu.
„R ozkolysaiy  się tęsknoty dzw ony" wien 

ce cmentarne składa serce —  na wszystko, co, 
być może, tylko snem było —  snem o S i ł  iści, 
o szczęściu, o ezyme. T ęsknota „cich e", tęs­
knota „kojąca1 —  tęsknota śmierci i ta n? j lo- 
tkliw sza tęsknota za tęsknetą-

Chwiląmi zdaje się, :*:e uderzy „w  strunę 
drugą"— rycerski animusz w ytrąci teorban lir- 
nikn i szlachecką brawurą polską pięść zaciśnie. 
Znikną na chwilę jedynie dgotyczne nastroje, 

a pieśń stanie si poważna skupiona:

„Pozostawiła n im  Matka w  SpnśCiźoie 
Sztandar wśród bojów i w ichur wytarty, 
Niezapisane do ostatka karty —

I oto legła wśród grzm otów łyskania 
W  grobow ą trumnę gdzie się żyw i kładą —

Skonałam. Jednak moje widmo blade 
Między żyjąCe żałobnie Się w łóczy,
Dłoń moją jeszcze na los świata kładę 
O bce się cielsko mojem ciałem  tuczy.
Be mnie nie zniszczą potęgi niczyje 
I choć um arłam — ciągle jednak żyję...

W szędzie mych w ojów  płynie krew  serdeczna 
I sławna jestem  i świętą i w ieczn a'.

A  chociaż snują się jeszcze ukraińskie 
mgławice, złączy je  poeta w pięknie nadziei 
polskich i jakiś dobry, w ykochany potrąci 

motyw:

A  jeśli kiedy, gdy już nasze kości 
Rozwieją w ichry na św .n ów  bezdroża, 
Przyjdzie do kraju jakiś anioł w  gości —

W tedy przez długie pokoleń płakanie, 
Ojczyzno, Matko— swoich blednycn dzieci— 
Przebacz im straszne nadziel grzebanie 
I zmarnowane w ysiłki po świecie...

G arść m elodyjnych erotyków  kończy zbio­
rek. Tam  najwdzięczniejsze może pole dla ta­
lentu R adziejow skiego— umie on w ypow iadać 
serce —  zna tony lutni miłosnej —  H ejnow - 
skiem tempem przygryw a.

Przez m gły do ciebie idę,
I mijam azCzęśCii - t y  
I mijam gw iazd miliony,
Tęsknotą w dal pędzony,
L ecz coraz dalej ty.,.

Chciałoby mu się z duszy całej krzyknąć 
na drogę: Poeto! miody porte! Tęsknota tw oja 
redzi się z duszy umiejącej przeczuwać. Do

głębi! do głębi sięgnij! Badaj bogactw o sw oje—  
tak tylko rozjaśnisz życie. Tęsknot swych, 
bólów, mąk nie stwierdzaj, ale chciwą po n.e 
rękę ściągaj —  bo one ci tw oje Dogactwc po­
mnożą.

Przekuj pieśń tw oją w te „stal dam asceń­
ską", a „gw iazda na czole błyszcząca z oddali", 
będzie twą gwiazdą idei, k tóra1 zetrze mgły!

Zam ki twre, stepy, mogiły, drogą przeszłość 
całą zbudź żarem nowym  i w yw iedź je  nie w 
zjaw ie sennej, a mocno w prawdzie własnej, 
ku twórczemu tyciu.

B yw aj poeto!

Janina Przacłąwska

Dai* GrunwaldzkLi.
W  „Spiawo^daniu z azłalaluości T . S. L. 

za rok 19 11"  znajdujem y sprawozdanie z fun­
duszu Daru Grunwaldzkiego. Hasło, rzucone 
przez in icjatora  Daru G runw aldzkiego p Broni­
sław a Szw antow skiego aby zebrać dwumiliono­
w y fundusz na obronę k .esów  przed zalewem 
obcym, znalazło wdzięczne rcho w  naszej® "spo­
łeczeństwie. A le  slom.ąny ogt :ń, gorejący po­
czątkowo bardzo intensywnie, zw olna gasi i 
malał, tak, że chwila zebrania dwóch milionów 
koron niestety się opóźnia. W  kałdym  razie 
zadeklarowano j ow ażqą sumę 1,598,748,83 kc- 
ron, z której jednak złożono dotąd w gotów ce 
zaledwie 851,220 kor. 83 bal

Początkowo poiaw ił się silny prąd w spo­
łeczeństwie, aby D ar G runw aldzki tworzył fui - 
dusz żelazny nienaruszalny, z którego tylko 
odsetki m ogłyby być użytkowane na cele obro­
n y kresów i b  p. W krótce jednak wobec 
mnożącycn uie z dniem każdym naglących pc- 
trzeb narodow ych w naszym  kraju, w aln y zjazd 
X  S . L . postanowił pie-w szy milion w gotów ­
ce przeznaczyć na zakupno psrcel i budynków 
szkolnych, względnie 111, budowę szkól w  tych 
miejscowościach kresowych, które natychm ia­
stowej pom ocy w ym agają, drugi zaś milion ka­
pitalizować jako fundusz nienaruszalny, z któ­
rego  będzie w olno tylko odsetki zużywać na 
cele wyżej wym ienione. Rów nocześnie uchwa 
lił zarząd głów n y podzielić ów  pierwszy milion 
na dwie części, a mianowicie przeznaczył 60 
procent w pływ ów  na potrzeby zachodnich, a 40 
procent na potrzeby wrchodnich kresów. Nie­
którzy zresztą ofiarodawcy w yraźnie zastrzegli 
sooie, iż ich deklaracye przeznaczone być mają 
tylko na wschodn’e lub też w yłącznic zacho­
dnie kresy. Fundusz wschodni oddano w ad ­
m inistrację sekcyi lwowskiej ezlonkńw zarządu 

2gjó*ruęfo; zadLodni pozostał w bezpośredniej 
■adminl itracyi ,zarządu głów nego i jest przezna­
czony na kresow e szkoły w powiacie bialsKtm, 
na Śląsku i na M oraw cch. Nadto uchwalono 
z części, przeznaczonej na kresy wschodni", 
czynić w ydatki m c tylko na buaowę 1 zakupno 
urząazeń wewnętrznych szkół, ale także na ry­
czałty szkolne w m iejscowościach o muiejstoSei 

•polskiej, w  których w ten sposób w yręcza się 
igminę, utrzymującą jedynić ruską szkolę pu­
bliczną.

Spraw ozdanie uzasadnia następnie Konie­
czność szybkiej skcyi:zastrasrąjące!pj flb^iSRam' 
szkolnictwa niem ieckiego i czfsk i-go  na kre- 

'sach i oibrzymierai spustoszeniami rutenizacyi. 
W yjaśniając to stanowisko sw oje, podnosi w 
dalszym ciągu zarząd głów n y T . S . L .: wN ię
możemy pominąć milczeniom— odosobnionego 
zresztą zupełnie— zarzutu, i i .  Dar G runw aldzki 
„przyw łaszczyliśm y" sobie sam owolnie, podczas, 
g d y  należzło powołać z łona całego społeczeń­
stwa osobne ciało nadzorcze, które by decydo­
wało o losach tegc fuiduszu. OJpowIedź na- 
s ia  jest krótka. Społeczeństw o samo, bez j a ­
kiegokolwiek udz:alu naszego, wSKazaio oarazu 
na nasza insfytucyę, jako powołaną do zarzą­
dzania .Darciu Grunwaldzkim, a prasa polska 
w ogromnej sw ojej większości w yłącznie dla 
uas w zbieraniu tego daru puśredniczyia. Nrj- 
lepszy dowód, iż taka by*3 wola i inteneya 
if.arodaw ców  leży w  tem, że my w łaśnie ze­
braliśmy w  deklaracjach  przeszło półtora mi­
liona koron".

Sprawozdanie przedstaw ia nasrępnie z e ­
stawienie dochodów i rozchodów Daru G run­
waldzkie go.

Docnody: 851,220 kor. 83 hal.
Rozcnody: Na zakup 10 gruntów (do koń­

ca lipca t o i2  r.) na obronę kresów zacho­
dnich 339.226. koron 64 hakerze, wschodnich 
164 4 11 soron 79 hal razem 503,628 koron 
43 hal. Na koszty różnych druków 11,834 kor. 
26 bal.

Zestawienie: Docnody 851,220 koron 83
hal. R ozcocdy 5 15 4 6 2  koron 69 bal. S tan  
funduszów z d. 31 lipcs 1912 r. 335.7S8 fc^rod 
T4 hal.

T ych  330 tysięcy nie jest atoli rozporzą­
d z a ją  gotówką. Uchwalono w  bieżącym roku 
w ydatki naglące i koniecz ne, musianc w ięc w 
ostatnich czasach na ich pqkrycie zu ży tk o w a ć  
część tycn funduszów i objęto je  rubryką za li­
czek do wyrachow ania. Jeśli więc weźm ie się 

..pod. uw agę i te. kw ory  w teay od tej sumy 3 3 T 
tysięcy, odjąć aałeży:

Zaliczkę, daną zarządowi głównem u na 
bieżące w ypłaty 76,000 koron gotówką; obcią­
żono lombardem papiery wartościowe do w y ­
sokości 45,083 koron; zrealizow ano efei-ty na 
kw otę 21,440 koron 12 h a l; podjęło z poczt 
icaiy oszczędności 1 94'-2 koron 96 h a l ; razem 
148 466 koron 8 h. O djąw szy tę kw otę od su­
my 330.960 koron 39 h , okaże się, że jest do 
rozporządzenia w tej chwili kw ota resztująca 
182,494 koron 31 h. Jest to zaledwie czwarta 
część tego, co Tarzad głów n y jeszcze w tym 
roku p o trz e b o w a ły  na pokrycie potrzeb kre=so 
wych,

Szczegółow y w ykaz w ydatków  Daru Grun­
waldzkiego tak się przedstawia:

a) W ydatki na obronę kresów  zacho- 
dńicb: 1) po koniec 19x1 r. a) seminaryum
i gimnazyum w B.atej, budowr i urządzenie 
w ew nę'rzne; 180,863 koron 21 h., bj gicrna- 
zyum realne w Orłow ej na ŚląsKU, buaowa 
i urządzę iie  wewnętrzne 70,619 koron 64 b , 
c) szkoła pospolite w  Przyw ozie na M orawach 
(budował 6,213 koron, 5_ b., d) szkoła pospo 
lita w Radwanicach na Śląsku (budowa) £3,126 
koron 98 h , ej szkoła w ydziałow a w  Moraw. 
O straw ie na M orawach (parcela) io .ó  >3 koron 
10 h. Razem  297,426 koron 64 b. 2) od 1 
otycznia do 31 lipca 19 2 r : gimnazyum rerlne
w O rlow ej ^budowa, i urządzenie wewnętrzne) 
4 1,8 )0  koron. Razem  wydano na kresy za­
chodnie 339 216 k. 64 b.

b) W wydatkach na cbronę kresó w wscno- 
dnitii (do 31 lipca 1912 r.): wypłacono 164,401
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koron 79 h a l ; uchwalono a niew ypłacono na 
zakupno gruntów  1 zasiłki na budowę 446,800 
koron.

Z  pow yższego zestaw ienia w ynika, że po­
za już Doczynionemi wydatkam i z Daru Grun­
w aldzkiego (a m-anowicie na G a lic ję  351,265 
koron, na biląsk 135 546 koron 82 h. oprócz 
w ydanych osobno z funduszów kresow ych K o ­
ła uniwersyteckiego T . S . L . w K rakow ie oko­
ło 70,000 koron na budowę szkoły wydziałowej 
w Czechowicach na Śląsku i na M oraw y 16,816 

■koron 61 h ), będzie musiało T . S. L . w n a j­
bliższym czasie w ypłacić uchwalone zasiłki dla 
246 gmin w powiatach wschodnich w łącznej 
kwocie 446,800 koron, oraz pokryć koszty bu­
dow y dawni ?j rozpoczęłych  lub mający et się 
post: w ić budynków szkolnych na kresach za­
chodnich i ich wyposażenie; koszty te oblicza 
zarząd głów ny w następujący sposób: 1) semi- 
naryuro i gim nazjum  w  Biaiej reszta 50,000 k , 
2) gim nazyum  w O rfow e, na Śląski, reszta 
około 25,000 koron, 3) szkoła pospolita w M a­
riańskich G e ach na M orawach 75,000 koron, 
4) szkoła w ydziałow a w M orawskiej O straw ie 
o k o ł  150.000 korun, 5! szkoła w ydziałow a w 
Białej ^trzeci budynek! 80,000 koron, 6) szkoła 
pospolita w Przyw ozie reszta 45,000 keron. 
Razem  tedy już uchwalone wydatki około 425 000 
koron

O gółem  więc na już zaciągnięte najpil­
niejsze zobowiązania potrzeba gotów ki 871,000 
koron, podczas, gdy w  tej chw ili zebrany Dar 
grunwaldzki przeustawiu zaledwie wartość
182,000 ko~. Nie wchodzą tu zresztą zupełnie 
bieżące wydatki na utrzym rm e jut istniejących 
zakładów szkoioych, będących na etacie. T . S. L ., 
a pochłauir.jących rocznie przeszło ćw ieić m i­
liona k-.ron.

Sprawo?danie o Darze Grunwaldzkim ken- 
czy zarząd g łó w n y -T . S  L. następującymi s ło ­
w y „Jakkolwiek obraz, który w tej chwili roz­

moczyliśmy pozfdt oczami czytelników tego spra­
wozdania, przedstawia się bardzo uiepokojąco, 
staraliśm y się z całą ścisłością zap o zn ać 'z  nim 
szeroki o gó l członKów T . S. L  , a za ich po- 
śreńnictwżm cale społeczeństwo, w tej nadzie’, 
że zostaniemy wsparci nowym  orężem, jed y­
nym, jakim  po dug wać się możemy w w alce o 
utrzymanie naszogn narodow ego stanu posiada­
nia w kraju i na kiesach naszych. Orężem 
tym jest w yt-w aia praca coraz szerszych kół 
luaaości, nad poanieeieniem oświaty ludu p o l­
skiego, nad uświadomieniem narodowem  całe­
go społeczeństwa, nrd budzeniem odporności 
narodowej na w pływ y poshonoe. Nieustająca 
ofiarność, o którą wciąż wołam y, ofiarność 
pracy w duebu narodowym  podjętej i ofiarność 
grosza na „szkołę ludow ą", to dzisiejszy nasz 
oręż".

O rsfarmę wyborczą w Salisyi.
W  środę i czwartek ubiegłego ty g o d r;a 

odbyw ały się. narady .prezesów  sęronnicźw ppl- 
SKich w -sprawie reform y wyborczej.

Jakkolw iek obrady te były  „ściśle pouine", 
to jednak dzienniki podają o ich treści pew ne 
wiadomości. O  środowej konferencyi pisze 
„Słow o Polskie":

„W  spiaw ie zabezpieczenia, polskich raan 
datów ludowcy i demokraci ośw iadczyli 514 za 
projektem dem okralyczno- narodowym  Katastru. 
O pól pm eciwko katastrowi staw iają na razi 

(jeszcze konserw atyści. D om agają »ię okręgów  
dwu m andatowych z proporcjonalnością R ó ­
wnież sprzeciwiają się onf podw yższeniu liczDy 
mandatów z kuryi wiejskiej i miejskiej ponad 
przyjętą w  poprzednim kompromisie normę. 
Podwyższenie to jest jednak korieczne, jeśli 
ma być dane rusinom 26,4 proc. mandatów 
sejm iwycb, e pclacy mają otrzym ać 56 proc. 
w kuryi wiejskiej i 90 proc. w kuryi miejskiej. 
O d tego ostatniego warunku dem okracya naro- 

!oowa absolutnie n»< .odfti.pi Ss więc jeszcze 
znaczne trudności do przełamania. Nie są one 
jednak tego rodzaju, aoy przy aobrej woli usu­
nąć się ich nie d d o . Po stronie dem okratycz­
nej pow inier przew ażyć wzgląd, iż dłuższe unie­
ruchomienie sejmu grozi pouaznem i naszej au ­
tonomii stratami. Lepiej więc, zamiast wojnę 
przeciwne konsei watystom  głosić, szukać spo­
sobów pc-godzenia dzieląoycn po'skic stronnic­
twa rOżaic. Bo przedewszyslkiem  trzeba skon­
solidować polską większość sejmuj któraby po­
trafiła sw ą wolę narzucić rusinom ".

O czwartkowem  posiedzeniu denosi „N o­
w a Reform a":

„Przedmiotem d ystu syi były w dalszym  c ią ­
g u  pr-gjekty stronnictw lew icy, a także projekt 
reformy, w ypracow any przez prawicę. Jak sły ­
chać, były pew ne postępy w dyskusyi, ale kon­
serw atyści aają bard/n małe ustępstwa. Po 
południu om awiano Cy frowe zeatar cenią man- 
Jatów  w  poszczególnych kury ach. Dzisiaj (pią­
tek) o godc. 4 ej po południu toczyć się mają 
obrady a. dalszym  ciągp; ju t r o — - p-aw dopodo- 
]>aie— będą one zakończone. W yn ik  •obrad za­
decyduje,- czy będw zw ołane fiińoy poselskie i 
czy rozpoczną się rokow ania z rusiuami- O 
zwołaniu komisyi dla reform y wyborczej w tem 
stad/um spraw y nie • mi m ów ,

„Słycbać, że projekt konserw atystów  bar­
dzo atakują ludow cy, j gdyby naw et przyszło 
do porozumienia z demokratami, reprezentują­
cymi miasta, ludow cy będą batdzo silnie zw al­
czać projekt konserw atystów , który popiera na­
miestnik. W  b p raw ioaw w łan ia  uejmu utrzym u­
je sję pogłoska, że sejm zbierze si< na krótką 
chociażby sesyę teraz w celu załatwienia budże­
tu, natomiast tło  zaiatw .em a roiorw y w yborczej 
ma być zw ołana sp ecja ln a  sesya w  czasie p ó ­
źniejszym ".

W reszcie notujemy komunikat „S lav. C orr." 
o konferencyi przyw ódców  ruskich. W edle te­
go komunikatu miano stwierdzić, iż od tygod- 
nisi nie było żadnych rokowań z rusinar t  w 
spraw ie reform y w yborczej, podczas gdy polscy 
przyw ódcy mają z nami statkiem, bez przerw y 
narady, mające nu celu jedmostrenną konstniK- 
cyę ustaw y wyDorczej, wychodzącej na nieko­
rzyść rusinów. T a  w id o cza r tOndencya —  po­
wiada „S lav. C o rr ."— w yw o łała  u rusinów w iel­
kie niezadow olęcjc, które.-, może daprow ądaió d o  
rozbicia rokowań. Dalej stwierdzono na tem 
posiedzeniu, te  polaka statystyka podatkow a 
jest dow olna (?) i powoiując się na znanego 
pi of, Rauchoerga, stwierdzono, że siła podatko­
wa rusinów w ynt& : 33 proc. 1 >
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Echa z Jjtr.
(Korespondenćya własna „Dzień. Kij.").

Zakopane, v'e wrześniu.
(Stosunek inteligencyi do ludności m iejscowej. W y ­

bory gm inie. „Sekcya przyjaciół Zahopan-go“).

Przyzw yczailiśm y się w s z jsc y  do określa­
nia Zakopanego, jako letniej stolicy Polski. 
O kreślenie to zostało już do pewnego stopnia 
zbanalizowane i przestarzało się, gnyż, gdybj 
chodziło o ścisłość, trztbaby nazwać Zakopane 
jedną ze stolic zimowych, jako koncentrujące 
ruch tow arzyski, um ysłowy sportow y wszyst- 
k’ ch dzielnic Polski. T o  utytułowanie Zakopa 
nego mianem stolicy, pociąga za sobą jednak 
te  daleko idące konsekw encje: tądania tego
wszystkiego, co każda stolica przeciętnemu o- 
byw ateiow i, biorącemu jaki taki udział w życiu 
spolecTuem, daje.

Ządan:a te po największej części jednak 
że, nie stoją na linii, jaką dla rozwoju Zako 
panego wytknęła sobie ludność miejscowa, wi­
dząca przyszłość jego  w przeoranie uzdrowiska 
na p row incjon alne miasteczko z siedzibą sądu, 
urr-ędu podatkow ego i t. d., podczas, gdy in­
teligen cja , zdając sobie sprawę z tego, że Z a ­
kopane, jako m.Łsteczko, musi upaść, gdyż o 
rozwoju jakiegokolw iek przemysłu w Zskopa 
nem, wskutek zupełnego odcięcia od świata, i 
m ow y być nie może, nawet gdyby doszła do 
skutku osław iona kolejka na Ś winnicę, a także 
ponieważ przem ysł drzewny, pomimo istnienia 
n a miejscu szkoły zawodow ej przemysłu drzew 
nego. nie wyszedł poza ramy, że się tak w y 
rażę, chałupnictwa, a wreszcie, ponieważ wsku­
tek takiej zmiany, ruch przejezdnych przez Z a ­
kopane, a, co za tern idzie, dow óz do Zakopa­
nego pieniędzy, j, żęliby nie ustał zupełnie, to 
zm niejszyłby s.ę na-dzo, przesuwając się gdzieś 
w  stronę Kościelisk, W itow a, czy w dół, w 
itro n e Poronina i Jaszczurówki.

] jeże1! inteligencja dom aga się jakich­
kolw iek inw estycyi w  uzdrowisku, to działa w 
zupełnie dobrze zrozumianym interesie i górali 
i siebie samycn. Niestety, w ostatnich czasach 
inteligency' w  . procy brak prawie zupełnie. 
O granicza ona swą działalność do stawiania 
postulatów, do krytykow ania urządzeń, lecz do 
w skazyw ania konkretnej linii rozwoju Zakopa­
nego, do współdziałania z ludnością m .ejscową 
i wypełniania w ten sposób nawet pedagogicz­
nych zobowiązań moralnych, niema jej wcale. 
Zrozum iały jest więc rozdźwięk pomiędzy obie­
ma sferami, zrozumiały jest fakt, ze geść —  
inteliger t, jest dla górala m iejscowego tylko 
przedmiotem eksploatacyi. Poza tern obie stro­
n y  nie rozumieją się, lub nie ebeą się zrozu­
mieć, a stąd wzajem ny brak zaufania

Z e tak być nie powinno, rozumie si * sa 
mo przez się, a że tan jest, dowiodły ostatnie 
w y b o iy  do rad y gminnej. Składa się ona d o ­
tychczas na 36 członków w przeważnej części 
z górali, inteligeneya odgryw a w niej mini 
malną rolę. I obecnie, kiedy była sposobność 
przy wyborach ponownych z drugiego, (prze 
ważnie przem ysłowego) i trzeciego (przeważnie 
góralskiego) kola w yborczego przeprowadzić do 
rady gminnej więcej przynajmniej zastępców, 
lub przynajmniej górali, życzliw ie usposobio­
nych dla rozw oju Zakopanego, jako uzdrow is­
ka, irteb gen cya w  w yborach najmniejszego u- 
działy nie wzięła, a nawet miejscowe pismo 
„Zakopane* o wyborach przemilczało zupełnie. 
K on sekw en cją  tego, jest wybór dwunastu rad 
nycb z pom ięazy ludzi, n it m ających najmniej- 
sie g o  pojęcia o zadaniach, jakie za sobą rs- 
J z ie c w o  pociąga, lub uważających w ybór za 
sposób robien i, interesów, czy wreszcie za re- 
habilitacyę z daw nych grzechów, jakie wobec 
Zakopanego popełnili.

Z  tego smutnego sianu rzeczy zdać sobie 
spraw ę należy, a zdaje sobie już ją  grupa lu­
dzi, która ua odbytym w sierpniu wiecu człon­
ków T -w a Tatrzańskiego, postanowiła przy 
nim założyć Sekcyę Przyjaciół Zakopanego, 
którejby ce'em była praca nad wszechstronnym 
rozwojem  Zakopanego, jako miasta —  ogrodu, 
podstaw y turystyki i sportów zim owych oraz 
uzdrowiska. T aki cel zakreślił S e k c ji ściślej­
szy komitet organizacyjny na posiedzeniu swem, 
zw oła em przez d-ra Jerzego Żuław skiego i 
d-ra Jozefa .ychonia, którym wiec poruczył 
zorganizow anie S e k cji. W  obradach wzięli u- 
dział repreprez*ntan*:i wydziału T -w a tątrzać- 
skiego i jego  se k cji, kra,o aego związku turys ■ 
tycznego, krajow ego związku zdrojowisk i u 
zdrow isk, jair rów nież przedstawiciele prasy.

Po przedyskutowaniu projektu statutu, 
którego ostateczne zredagowanie poruczonc 
specyalnej kom isji, postanowiono zaprosić 
większe grono przyjaciół Zakopanego, tak miej 
scow ych, lak i zam iejscowych, na niedzielę dn 
29 września, celem ostatecznego uchwa'enia 
statutu i w ybrania komitetu wykonawczego.

Spodziew ać się należy, że po zorganizo­
waniu s :ę s e k c ji nastąpi rzeczyw ista praca nud 
rozwojem  Zakopanego, praca, która przez w p ły­
wanie i współdziałanie z miarodajnymi erynni- 
kami, jak niemniej przez podejmowanie samo­
dzielnych prac, uczyni z Zakopanego rzeczy­
wiście najpiękniejsze uzdrowisko polskie.

Emil Niebroj

W ym iany depesz między obozami zw iększały tylko 
nirpokój.

Tymczasem kapitan Mnizo skoro tylko wzniósł 
się nad teren, skierował lataw iec na wschód, pod­
niósł się w yżej i pomknął w pomruku motoru. Spo 
glądał na dół, wytężając wzrok, by nie w ziąć dłu 
giego Cienia diun za namiot turecki, lub karłow a­
tych krzew ów  za obóz. Spoglądał przed się w śzfcla 
ną przezroczystą banię wartkiej śm;gły, w słuchiw ał 
się w  warkot silniha i leciał. W  newnej chwili 
warkot zdawał się słabnąć Coraz bardziej, bania sta 
w ała się mętna, wreszcie pasiasta, lataw iec się za 
kołysał. Silnik znów zdradził. Kapitan w  mgnie 
ńiu oka przerw ał zapał i pow ierzył się skrzydłom 
edynie. Sz3’bująC, zataczając szerokie, koncentry­

czne koła, Szukał dogodnego do w ylądow ania tere­
nu. Lecz w  pobliżu ita ły  w edely arabskie. U jrzaw ­
szy nad sobą drapieżnego ptaka giaurów, który ich 
nieraz ognistymi darzył pociskami, struchleli i rzu­
cili się do ucieczki. Dopiero oddział regularny tur 
ków  wstrzym ał ich, zrozumiano, że w ola Allacha 
strąciła Szalonego giaura. Otoczono kapitana, Dal 
kadłubem nit fortunnego ptatnwCa i rozpoczęły się 
tany radości i zadowolenia. K ipitana Moizo wzięto 
w  jissy r, zaś jego latawiec z w ielką ostrożnością 
na barkach regularnych tureckich żołnierzy, jako 
cenny a rzadki łup wejenny odniesiono do tureckie­
go obuzu w Aziziach.

W  obozie tureckim Kapitan- otaczają winnym 
szacunkiem. Dozwolono mu nawet w ysłać depeszę 
uspokajającą do siostry.

■rww w n »

krtur Gflrgey.

Artur Górgey, jedna z najwybitniejszych po 
staci rew olucyi węgierskiej z r. 1848, zm arł 18 hm. 
w  Budapeszcie w  96 roku życia. W  młodości wstą 
pił do węgierskiej gw ardyi szlacheckiej, z której 
później ustąpił, aDy w  Pradze Studyować chemię. 
Po wybuchu rew olucyi wstąpił w  szeregi armii 
węgierskiej. Pod Ozora zmusił oddział austryacki 
do poddania się, p o i Schw echat odznaczył się tak, 
że ctrzym ał stopień generała i dowództwo nad ar­
mią północną. Gdy W indischgrsetz w kroczył na 
W ęgry, Górgey cofnął się do W aCowa, skąd w y ­
konał znakomity marsz, mający na celu zwabienie 
austryaków do PebreczynŁ. Komitet obrony naro­
dowej nie ufając mu iednak, pow ierzył dowództwo 
nad armią północną Dembińskiemu, Niebawem je 
dnak G o-gey w rócił do władzy. Pobił wojska au- 
stryackie pod G o 'ó '16, W aćowem , Nagy Sarlo, Acs, 
zdobył Komorno, a w reszcie Budapeszt. T e  zw y 
CięStwa okryły go sław ą i przez nie zdobył stano­
wisko ministra wojny w  gabinecie Scemerego.

Tym czasem  w  granice W ęgier w kroczyły  
wojską rosyjskie. Nieporozumienia pomiędzy Koszu- 
tem a Górge>Vm nadały wojnie z tą chw ilą nie­
korzystny dla w ęgrow  obrót. G órgey poniósł klę- 
‘ kę pod Komornem i musiał rozpocząć odwrót ku 
Cisie. Ścigające 50 wojska rosyjskie rozbiły po 
drodze pęd Debreczynem  korpus Nagy Szandora, 
co ogromnie osłabiło Gó gey’a, który zaail nał się 
wskutek tego w  Aradzie, ówczesnej siedzibie rządu 
rewolucyjnego. Tym czasem  generał Dembiński po­
niósł klęskę pod Tem eszvarem . W iadom ość o tej 
klęsce nadeszła do Aradu . 10 lipca, G órgey zaś 
już przedtem oświadczył, że w  razie klęski złoży 
broń. Równocześnie jidn ak na jego nalegania rząd 
w ęg'erski powziął postanowienie ohurowania korc- 
ny w ęgierskiej Cesarzow i Rosyjskiemu. W ykoL t 
niera tego postanowienia miał się za:ąć GtCgey, 
który już w szedł w  rokowania z rosyanatnl

Niebaweu. jednak zażądał Górgey nd Koszu 
ta, aby złożył w ładzę i przelał ją na niego.- R ze­
czyw iście 11 lipca Górgey został proklamowany 
dyktatorem, w  dwa dni później jednak poddał się 
pod \TlagoS na saskę i niełaskę dowódcy rosyjskie­
mu Riidigerowi z 2>,oco piechoty, 2,000 konnicy 
i ze 130 działami. Tb kapitulaCya ściągnęła na nic 
go podejrzi nie o zdradę. Górgey, u łasi awiony 
przez Austryę, internowany był w  Celowcu, gdzie 
przez szereg lat p>racował, jako chemik w  fabryce 
sukna. W  klik; lat później pow rócił na W ęgry.

Napisał on dzidko p. t. „Ż ycie i działalność 
moja na W ęgrzech w  roku 1848 - 9 “, w  którem bro 
ni się przed zarzutem zdrady. Tłum aczenie się jego 
zyskało wiarę i przyw róciło mu cześć oDywatelską, 
aczkolwiek Koszut w  swoich „Pamiętnikach" nie 
szczędzi mu przykrych zarzutów

śnie się zaszczepiały... Przyszła na świat w ro­
ku 1838, ale gdy wzrastała, zdawała się jaLby 
należącą do ow ego daw niejszego pokolenia tam­
tych lat, pokolenia srodze w ypróbow anego, roz­
proszonego...

K to z owych pokoleń nie zginął na sze­
rokich przestworzach azyatyckiego wygnania, 
wróc.ł około r. 1858. W śród powi acającyt h był 
jej wuj Kacper Maszkowski i przy|acieJ jpj ojca 
i M aszkowskiego zarazem doktór Antoni B?au- 
pre, w ybitny lekarz i w ybitny obywatel kraju, 
niemała dla owej epoki siła moralna i umysło­
wa. Zaślubia go ś. p Sew eryna w r. 1858 
i od owei chwili osiada z mężem w Krzemień­
cu, który był jego  siedziba i przed wygnaniem .

Kilkunastoletni jej pobyt w Krzen ieńcu 
przypada na czasy nader ciężkie. Rozluźniały 
się w ęzły społeczne; kataklizm dziejow y za- 
cLwlal podstawą gniazd zodz:nnych, wstrząsnął 
całą naszą budową społeczną: pizygnębienie, 
apatya owładnęły umysłami, wyziębiały uczucia. 
D jm jej w Krzemieńcu, wyludnionym, pozba­
wionym trad ycji naw pt, umiał wszakże stać się 
ogniskiem wszystkiego co było wzniosie, my­
ślące, ku wyżynom  dążące. Niejedno pacholę 
wynosiło z pod krzemienieckiego dachu pp 
Beauprów słowo, myśl, które mu w później- 
szem życiu starczyły za skarb najcenniejszy, za 
zasób na pielgrzymkę późniejszego całego ist 
nienia. T e  ziarna plon w ydaw ały...

W  r. 1872 traci męża; wpiędce potem, 
w celu kształcenia dzieci, w warunkach mniej 
przykrych, opuszcza Krzemieniec, osiada w K ra­
kowie.

Podczrs długiego, ostatniego już okresu 
życia w Krakow ie, w pływ  jej na bliższe oto 
czenie zbaw ienny był zawsze. W śród ścian jej 
domu przesuwały się wciąż cale zastępy istot 
n łodycb z poza wschodnich kordonów, szuka­
jących żródei w ieazy w starych murach K ra 
kowa. Dla tycb młodych umysłów, podobnie 
jak dla wszystkich, którzy wchodzili w zakres 
jej stosunków, posiadała ta niepospolita nie 
wiasta obf.te źród*a poołużliwośc. rozumnej, 
miłości p raw aziw ie macierzyńskiej, co jej uła­
twiało sprostować niejedno zwichnięte, uma­
cniać upadające, cżyw iać zamierające... I mło­
de serca do niej się garnęły, i głos jej łagodny 
nie przebrzmiał wielekroć bezowocnie.

Drżała o przyszłość społeczeństwa, zezna­
wała, ze w niektórych dzielnicach nasze kola 
rodzinne przestawały być twietdzą naszego oby 
czaju i pojęć naszych, ale 1 f 10ŚĆ bezbrzeżna 
w O pitrzność b jły  jej mocą do kresu d n i .. 
mocą wśród utrapień ogólnych i osobistych.. 
Kres jej życia nadszedł wraz z porankiem 10 
sierpnia 1912 roku.

M D.

Z placu boju.
W niewoli u turków

Kapitan armii w łoskiej Moizo podczas doko­
nywania rekonesansn z lataw ca dostał się, jak w ia­
domo, do niewoli tureckiej, Kapitan w ylecia ł w  
d ag-ym sierpnia z obozu w  Zuara na wybrzeżu 
trypolitańskiem  do T ryp olisu  wzdłuż morza. Z  dro 
gi tej w  okolicy Z aw ie kapitan miał zboczyć by d o­
konać rekonessnsu w  stronę Suani-Beni-Aden. 
W  ślad za Moizo w yleciał lotnik Guaglia, lecz po 
pewny®  cz isie w rócił sam, straciw szy gdzieś z oczu 
kapitana. Nieco póżaiej niepokój w  obozie w y w o ­
ła ły  radyotelegram y z Trypolisu, gdzie wiedziano
0 jego w zlocie lecz w yczekiw ano go napróżno.

Z  obozu w  Zuara zdecydowano w yslać na 
poszukiwanie sterowiec (dirigeafclr); zerw ał się wiatr
1 przeszkodził, gd j jednak osłabi niećo, lotnik S i-  
Cerdoti pomknął śladem Moizo: kapitan b ył koćha 
ny przez całe lotnicze i w ojskow e otoczenie i m o­
żliw ość jakiej przykrej przygody wszystkich poru­
szyła. L ecz południowa m giełka utrudniła S ice r- 
dotiemu w ykrycie  Choćby najdrobniejszych śladów 
aparatu; w rócił z nićzem. Z  Trypolisu wysłano 
k a p ita n  marynarki, Novellisa, morz<*m w  kierunku 
Zuary, aczkolwiek, w edług w szelkiego prawdopo 
dobieństwa, kapitam Moizo leciał nad lądem. To też
i kapitan N ovelhs wi ócił do Trypolisu z niCzem I

S. p. Seweryna z Iwanowskich Beaupre
W spomnienie.

Każda now a mogiła jest stratą dla rodzi­
ny, często dla sp< łeczeństwa, lecz są chwile 
w życiu narodu, iż w znoszący się niespodzianie 
now y grobowiec, to szczerb? wielka w stosun 
kach życiowych, to znak dotykalny, iż zniknęły 
jakieś trądycye, posiadająca moc niezwykłą u- 
trzym ywania w skolatanem wielu klęskami spo­
łeczeństwie uczucia w iary w pogodniejszą przy­
szłość.

Taką szczerbą wielką w szerokich kołach 
społeczeństwa naszego stała się mogiła, które 
w dniach sierpniowych b. r. urosła na cmen 
tarzu krakowskim. Mogiła to S e w tryn y  z Iwa 
nowskich Beaupre

Ś p Sew eryna Beaupte urodziła się w 
Żytom ierzu w styczniu 1838 r ; była córką F e­
liksa Iw anow skiego i Barbary z M aszkowskich. 
Atmosi :ra w ysoce patryotyczm  otaczała jej ko­
lebkę, wśród niej upływała jej młodość. Dom 
pp. Feliksostwa Iwanowskich, w czwartym  pią­
tym, szóstym dziesiątku lat wieku X IX , był dla 
Żytom ierza, a niemniej i dla dużych obszarów 
W ołynia ogniskiem, około którego skupiały się 
iednostki i grupy pracow ników przejętych du­
chem narodowym i zostawiających na tern po 
lu ślady swej działalności. Najbliżsi w rodzinie 
przykładają sw ą dłoń do wszystkich działań, 
które ówczesne pokolenia podejmowały: tułac- 
two, niew ola stawały Łję przeto ich udziałem. 
S tryj ś p. Sew eryn y idzie w r. 1831 na dłu­
gie lata tułactwa na Zachodzie, ojciec przez 
pewien czas wydeptuje ścieżki w ygnania wscho­
dniego, wraca pod domową strzechę zaledwie 
na kilkanaście miesięcy pized jej przyjściem na 
świat, a brat matki Kacper M aszkowski, histo 
ryczna postać w  życiu prow incji zabużańskich, 
całe sw e niemal życie składa w ofierze spraw 
publicznych... Jednostki najbardziej uznojone 
w pracy społecznej, z lat poprzedzających rok 
1838, są połączone z jej ojcem wspólnością 
myśli, dążeń, węzłami krwi i przyjaźni- Oni 
w szyscy są jego duchowymi braćmi. L o sy  ich 
rozpraszają, aie węzły duchow ego biaterstw a 
m ocniejszymi są nad ciosy twardych przezna­
czeń. Ich nazwiska już są jej znane w dzieciń­
stwie, a 'ch dążności z czwartego dzies'ątka 'at 
X IX  wieku, głoszące, by przygotow ać uwolnię 
nie mas ludowych z zależności poddańczej, pod 
nieść całe społeczeństwo pod względem obycza 
jow ym  i umysłowym, obudź ć z apatyi, n a­
tchnąć duchem poświęcenia— ią  to myśli, pra­
gnienia, które w jej młodocianej duszy w cze­

Legenda o Kuzmiczu.

Kilkakrotnie obalona legenda o atarću T eodo­
rze Koźmićzu wskutek ukaza lia  Się dzieła L w r 
Tołstoja znowu zaczęłr zaprzątać um ysły w  Itosyi. 
Równocześnie w .T om sku  wydana została broszura,

I poświęcona Kuźmiczowi.
lak wiadome legenda w  osobie K uźnicza 

chce w id zitć  Aieksand-a I, który I zrzekłszy się 
tronu dokończył żyćie w  tułaczce na Syberyi. W e ­
dług historycznych danych Kuźmiez zatrzym m y 
został w  1836 roku w  Krasnoufimsku, jako w łóczę 
ga, ukryw ający sw oje pochodzenie i po ODatozeniu 
zesłany do gminy bogotolskiej w  gub. tomskiej. 
Pięć lat przebył w  gorzelni tamtejszej, następnie 
w  Ciągu 15 lat tułał się w  okolicznych wsiach i na 
Chleb zarabiał uczeniem azieći. Ludność otaczała 
go wyjątkowym i w zględam i za życie ascetyczne 
i rozm owy r a temat religijny N nalegania k u p c. 
Chramowa starzec zamieszkał u niego w Tomsku 
w  specyalnym  dlań wybudowanym  domku i tam 
zmarł w 1864 r. w  w ieku lat 60—80.

Jak dalece legenda o tajemniCzem pochodze­
niu Kuźm icza utkwiła głęboko w  um ysłach rosyj 
Skich, dowodzi otaczanie m ogiły starca szczegół 
niejszą czcią. Około i8tto r. przejeżdżając przer 
Tom sk w  ceiu rew izyi więzień sybirskich Gałkin 
W raskij modlił się na m ogile Kuźtmćza i na koszt 
w łasny w ybudow ał nagrobek murowany. Stale 
odtąd na nagrobku płonie lam pa i i co piątek od­
prawiane jest nabożeństwo wobec tłum ów ludności 
Na mogile widniał dawniej krzyż z napisem: Na 
tym miejscu pogrzebano zwłoki wielkiego i błogo 
sławionego starca Teodora KuźmiCza". Po pewnym 
czasie polieya napis starła.

W  1904 r. na miejsct pochowania Kuźmicza 
wzniesiono cerkiew  na skutek siarrn arCbiman.dry- 
ty Jona. Przez pewien Czas krążyły pogłoski, że 
do Tomslyt przybył generał, w ysiany przez W iel 
kiego Księcia z całą Komisyą, która w  nocy odko 
pała m ogiłę i zw łoki Ku/m;cza zaw iozła do Pe 
tersburga. Archim audryta Jon przekonał się jed 
nakże osobiście, że zw łoki nie są naruszone.

Jerzy Żuławski w areszcie.
Znany pisarz, p. Jerzy Żuławski, skazany 

został przez sąa w Nowym  T argu  na dwa dni 
aresztu— za obrazę p. Izydora Rosenbauma 
z Podwołoc.-ysk.

Pismo „ZakopaDe* (Na 19) przynosi bar­
dzo ciekaw y list żu ław skiego, wyjaśniający, ,is*k 
się to stało.

W  połowie lipca r. b. niejaki Izydor R o ­
senbaum w  rodw oloczyskach rozesłał do w ła­
ścicieli pensyonatów w Zakopanem  oferty nie­
mieckie na kartach pocztowych.

„G dy karta taka wpadła mi przypadkiem 
w ręk ę— pisze p. Żuław ski— -oburzony do ży 
w ego tą niesłychaną arogancyą, aby u nas 
w polskim kraju, kupiec żyjący z polskiej klien­
teli, niemieckie do polaków w ysyłał oferty, od- 
datlem bez namysłu kartkę, na odpowiedź prze­
znaczoną i napisałem 1 1 niej, że postępowanie 
takie uważam za uezczelność, do jakiej tylko 
parszyw y żyd jest zdolny (zwykłego, porządne­
go żyda bowiem nie uważam za zdolnego do 
podobnej rzeczy) Pan Izydor Rosenbaum, han­
dlarz raków w Podwołoczyskacb. uczuł się tą 
moją odpowiedzią dotknięty na czci i honorze 
i wniósł przeciw mnie skargę sądoa ą, co tern 
łatwiej mu przyszło, że podois sw ój z adresem 
wyraźnie położyłem*.

P ro cjs odby! się w Nowym  Targu.
„Siadłem  tedy skruszony— pisze p. Ż —  

na law ie oskarżonych obok kilku górali i cze­
kałem w przygnębien.u na swoją kolej, licząc 
w duchu, ile tymczasem pociągów odjedzie be- 
zemnie z N ow ego T argu do Zakopanego.

„Nareszcie z niewielkiem, bo tylko z go 
dzinnem opóźnieniem, zaw ezw ano mnie przed 
kratki sądowe. Zadrżały podemna mężne ko la­
na i szukałem już błędnym wzrokiem groźnego 
pana Izydora Rosenbauma, chcąc się dow ie­
dzieć, jak owa, na czci przezemnie uszkodzonaj

osoba w ygląda, ale niestety, jako mścici-d mo­
jej zbrodni wystąpił tylko pan Karo) Mandel 
z kancelaryi adwokata Bernarda Kohna w No­
wym Targu, szesć koron za trud ów sobie 
licząc.

„Usiłowałem się bronić, jak tylko mogłem 
najlepiej. Zw racałem  uwagę sędziego, że dzia­
łałem pod cic-odparfyir przymusem, oburzony 
rzeczą, przeciw której z takim trudem walczy 
nasze społeczeństwo, ceniąc jako skarb naj­
w yższy sw ój w łasny polski język i tak dalej, 
i tak dalej— wszystko to nic nie pomogło! Pan 
Karol Mundei, mściciel srogi, nieubłagany i 
sprawiedliw y, oskarżając mnir, utrzym ywał... że 
motywem mojej inkryminowanej odpowiedzi 
była jedynie moja... rasowi, nienawiść do ży­
dów, a nic te wszystkie piękne rzeczy, o któ­
rych mówię.

Pan K arol Mandel zabawił się przy sp o ­
sobności w krytyka literackiego i z większą 
pewnością siebie, r.iż fachowem przygotow a­
niem udowadniał, że pisarska działalność moja 
tę nienawiść do żydostwa ujawnia, dając za 
przykład moją z panem... Wilhelmem Feldma­
nem polemikę! Zakończył wreszcie lagodnem, 
ojccTPskiem upomnieniem, że człowiek takiej 
kultury, jak ja  (skłoniiem sie wdzięcznie), nie 
powinien do p. Izydora Rosenbauma podob­
nych wyrażeń używać i on wobec tęgo pros, 
c. k. sąd o łaskawe ukaranie mnie z uw zglę­
dnieniem okoliczności... obciążających

„NaDróino zapytywałem znawcę literatu­
ry  polskiej, p. Karola M andla, czy słyszał co­
kolwiek o moich licznych przekiadacn z Biblii 
i z Talmudu, o dramacie żydowskim p. t. „Me­
sja sz* , o rozpraw ach, o żydowskim filozofie 
Spmozie i innym, współczesnym, S ocoliu, o 
odczytach o Hiobie i „Pieśni nad Pieśniam i*, o 
drukowanych urywkach z poematu „K actrz* 
i t d , z którycn to wseystkich dzieł mcich 
tryszcze raczej pewien, że tak powiem, tkliwy 
sentyment do żydostwa, a nie rasowa niena­
wiść, —  napróżno zaklinałem się na wszystko, 
co mi święte, ze sprawa z panem Feldmanem 
nic z rasą i rasow ością nie miała do czynie 
nia; pan K a io l Mandel okazał chwalebną sta­
łość przekonań i zdania sw ego nie zmienił

„I ostatecznie zostałem skazany na dwa 
dni aresztu z p awem zamiany na grzyw nę w 
wysokości trzydziestu koron. Naturalaie zg ło ­
siłem rekurs —  n?e tyle w nadziei zyska nia 
zwycięstwa w  wyzszej insiancyi, jak raczej dla 
lej głębszej ekspiacyi. Jeżeli bowiem jestem 
winien rzeczywiście, że z? taką arobnostkę, jak 
rozesłanie niemieckich ofert na raki do polskiej 
publiczności, nastąpiłpm tak brutalnie na honor 
pana Izydoia Rozenbauma, to niechże ten p o ­
krzywdzony kupiec ma cstysfakcyę, że o winie 
mojej i karze jaknajszorsze dowiedzą r:ę koła i 
w moralnem obu z rn iu  jpg i, zacności fiodzą- 
c*. zaufaniem swojem obdarzą! Zgłosi, i mści­
ciel nieubłagany, pan Karol Mandel, rów no 
cześnie snadź pomstę za Icka Rosenbauma i 
Wilhelma Feldmana biorący rekurs od zamiany 
kary na grzyw nę, pragnąc, abym osob'ście i 
„własnoręcznie* kozę odsiedział*.

W yrok sądu w Nowym  T argu  rozzu 
chnali zapewne obce żywioły, siedzące na zie 
miach polskich i nie noczuwające się do ele­
mentarnych obow iązków przyzw oitości wobec 
języka kraju, który im cLleb daje. Tem ener­
giczniej przeto powinniśmy piętnować wszelitie 
tego rodzaju objaw y bezczelności.

K M M I K *  M O f i a c r o i A L I I I ,

(M p um  i o i  hirupoHilentów',

—  W ybór członka narządu miejskiego. Na 
miejsce ustępującego po 4 letnim pełnieniu obo­
w iązków ćzłu ik a  zarzadu r  Kaniowa J. Capa rs fa  
m jfjska obndr radnego S. Hrynienhę, który dotych­
czas zajm ował stanowisko Członku kaniowskiego 
Sadu sierocego.

—  Zatwierdzenie. Guoernator kijowsai za­
twierdził w yoranego przez taraszCzańską raaę miej­
ską F. Boroszinkę na tanowisau Członka powiato­
wej rady szkolnej.

—  Komitety opiekuńcze. W  Żytomierzu nie 
doszło do skutku zebr»nte rndziców uczniów I go 
ghnnaryum żytomierskiego. Ja . wiadomo przy tem 
gimnazyutr funkeyonował w  ubiegłym  roku akade­
mickim jtd yn y na Cały okręg szkolny komitet opie­
kuńczy. Na zebranie stawiło się 207 osób, ale że 
według ostatniego przepi iu o :o' ń tach opiebuń- 
czvcb dla prawom ocności zebrania potrzebny b ył 
udział 224 rodziców, w ięc wc.h - braku 17 osób ze­
branie do skutku nie doszło. W  beC tego, że był 
to już drugi termin zebrania, k e  nitetu opiekuńcze­
go przy I em gimn: zyum nie bęuzie

Na ze>.anie rodziców  uczniów *im nazyuir 
męskiego rządow ego w  Kamieńcu Pt dolskim t.t-  
w iło się 50 osób, zamiast wym aganych 205. W y ­
bory komitetu opiekuńczego nie zostały dokonm e.

T aki sam los spo:l.ał komite. opiekuńczy przy 
pryw atnim  gimnazyum żi Lskim Stawutynskiej w 
Kamieńcu Pod. Staw iło się na zebranie 60 osób 
zamiast 118

- -  Mianowanie członka zarządu ziemskiego.
Gubernator podolski dwukrotnie juz odm ówił ~x- 
twierdzenia obranego przer. lityhskie powiatowe 
zgrom t.dzjnie ziemskie członki powiatowego zarzą­
du ziemskiego. Zgodnie z art. 119 ustawy o ziem- 
stwie urząd ten busadzony zost- d-ogą mianowa 
nia. Gubernator zamianował J. Kornijczuka.

— Ustąpienie z urzędu. Na własną prc.śbę 
zwolniony został od pełni,,-nia obowiązków członka 
uszyckiego powiatowego zarządu ziem skiego p. L. 
Maksimów

—  Nowa stacya telegraficzna O l  i  go L m 
przy stacyi pocztowej w e wsi BorysówCe pow . jam- 
poiekiegc oiwarty został telegraf.

śm y aż n adto przekonani; podkreślam  ty lko  w  
Kalendarzu a a ty  bieżące, przypom in ając, że zb li­
ża się term in o stateczn y  opłat szkoln ych , i że 
pośpiech ze stro n y  ludzi dobrej w oli jest n ie­
zbędny.

Daj Boże, aby, jak za lat poprzednich ru­
bryka ofiar wpisowych wypełniła się szybko 
i po brzegi...

Czarny Jegomość.

gez maiki
Ile razy przychodzi „krytyczna* chwila 

wpisów szkolnycn doznaję niewypowied; ianych 
trudności w sformułowaniu odpowiedniej pety 
cyi do tycb, którzy „m ogą byle chcieli* od 
imienia tych, którzy „chcą i m u s z ą *  ale nie—  
mogą ..

C i ostatni— to dzieci, albo bardzo „młoda* 
młodzież...

Zostaw ić ich samym sobie, mówiąc:— kto 
chce się uczyć niechaj płaci, a ja  mam moje 
własne dzieci, albo nie mam *ch wcale, więc 
cudze nic a nic mnie nie oDchodzą, byłoby nie 
tył ko okrucieństwem, ale i absurdem z liczby 
tych, które w obrzydliw y sposób mszczą się 
nawet n a .. bezdzietnych...

A le przecie— my w szyscy o tem doskonale 
w ie m y .. W ięc rozpraw a na temat: „o  po­
trzebie* 1 konieczności niesier .a pom ocy uczą­
cym się, którzy nie mają czem w oisów  szkol­
nych opłacić*— należałaby do płodów grafo- 
mańskich.

I stąd dla piszącego trudność nie byie 
ja k a ..

N ieprzypom nieć— nie godzi się.
Ib zypominając. narażam się ua. zarzut b a­

nalnego gadulstw a ..
W ięc nie piszę o konieczności niesienia 

pomocy wpisowej, bo o tem już w szyscy jeite-

Wybory.
Na mocy art. 84 i 96 U staw y W yborczej 

w ybory w zgromadzemacL Wyborczych różnych 
kategoryi w yznaczone zostały przez p. guber­
natora kijowskiego na następujące term iny

18 września—w ybory pełnomocników na 
zjazdach przedwyborczych drobnych właścicieli 
wiejskich i osób duchownych.

20 września— w ybory pełnomocników na 
zgromadzeniach gminnych (wołostnycŁ) jaKoteż 

jpełnom ocników robotniczych w fabrykach i 
warsztatach kolejowych.

27 Września —  w ybory w Jb orcóv na 
zjazdach właścicieli ziemskich jako też pełno- 
n ocników drobnych właścicieli wiejskich i o 
sób duchownych.

Zebranie przedwyborcze.
Na dziś o godz. 7-ej wieczorem prezes 

komitetu „Zjednoczonych partyi i zw iązków  
rosyjskich m. K ijow a* M. Czychaczew  zw ołuje 
w sali klubu Kupieckiego zebranie przedw ybor­
cze w yborców  rosyan z cyrkułów pałacow ego 
i Decze-skiego „dla rozpatrzenia k w e.ty i, ooty- 
czacvch zbliżających się w yb cców  2 posłów 
do D jm y  Prństw ow ej od m. K ijow a*.

Sprawdzenie list wyboiczycb.
W  ciągu ostatnich dwóch tygodni urzę­

dnicy kijowskiej p o lic ji miejskiej dokonyw ali 
we wszystkich cyrkułach sprawdzam* ogłoszo­
nych w K ijow ie Jist w yborczych.

R ew irow i, każdy w  swoim  rewirze za 
pomocą oględzin ki>iąg meldunkowych, badnń 
acroży, szwajcarów < t. p.

Spraw dzali, czy niektórzy praw yborcy są 
prawidłowo wciągmec,. do list w yborczych i czy 
mają ptaw o do udziału w wy Dorach do Dumy 
Państwowej. W  razie najmniejszej wątpliw ości 
spisyw ano protokóły dla przekazanie, ich za 
pośrednictwem komisarzy policyjnych do ko­
misy: wyborczej.

W iększość „sprawdzał y ih *  praw yborców  
siin ow ią  żydzi, polacy, a UastęDnii oseby, kio- 
te  budzą podejrzenie ze względu na sw oje po­
glądy

Z kij- gub. komlsyi vyb5r zej.
W czoraj upłynął termin podawamL dekla- 

cyi zażaleń na błędy i przeoczenia w listach 
w yborczych do gubernialnej kom isji wyDor- 
czej.

K om isy* gubernialna postanowiła w ykre­
ślić z list wy bolców  m. K ijow a wszystkich 
em erytów w pisarych ao list nr podstawie ich 
ksiąteczel em erytalnych, nic zaś na m ocy spe- 
cyalnych poświadczeń kasy gubernialnej. S p ra w ­
dzanie przez komisyę guhernialoą list w ybor­
ców m. K ijow a zajmie bardzo dużo czasu, z 
powodu ujawnienia mnóstwa błędów popełnio­
nych przy układaniu list; wpisano m ianowicie 
ariele osób już nieżyjących, nieletnich, pozosta­
jących na służbie w ojskow ej luh policyjnej, 
oraz posiadających kilka cenzusów.

Listy dodatKOwe-
W ydział statystyczny zarządu miejskiego 

oddal do druku dodatkowe listy praw yborców  
miejskich z powiatu kijowskiego. L isty  te za­
wierają 108 nowych praw yborców  Co się zaś 
tyczy 540 praw yborcow  miejskich, w ykreślo­
nych z list przez pow iatow ą komisyę w ybor­
czą, to nazwiska Ich zostaną wykreślone czer­
wonym atramentem z list pierwotnych, listy 
zas poprawione osobno drukowane nie będą.

Podział na kurye na.udowościowe wyborców 
na Wołyniu.

W  N2 97 „W ołyński h W iadom ości Gu- 
berniałnych* gubernator wołyński ogłasza, iż z 
rozp irządzenia ministra spraw wewnętrznych 
zgromadzenia wyborcze zarówiu> niepelnocen- 
zusouych, jak pelnocenzusowyth prawyborców 
ziemskich, podzielone zostaną we wszystkich, 
pounatueh Wotynm z wyjątkiem pow za- 
slawskiego na kurye narodowościowe: 1) pra* 
wyborców polaków, 2) prawyborców pochodze­
nia nietioiskiryo.

Podział zgromodzań prawyborców.
W  powiecie zasławskim praw yborcy nie- 

pełnocenzusowi obiertć będą przedstawicieli na 
zjazd pow iatow y praw yborców  ziemskich na 
wspólne® zgromadzeniu, zarów no polacy, jak 
niepolacy, zarówno duchowieństwo, jak św iec­
cy, niezależnie od w ysokości posiadanego cen­
zusu.

Poza tem w  powiatach żytomierskim, o- 
strogskim, włodzimiersk:m, zwir bełskim, łuckim, 
kowelskim, rówieńskim, dubieńskim i owruc< 
kim, praw?Dorcy niepełnocentusowi narodow o­
ści niepolskiej, podzieleni zostaną na dw a „od ­
działy*, stosownie do wysokości posiadanego 
przez nich cenzusu: średniej i drobnej w łasn o­
ści ziemskiej i nieruchomej.

W  pow. żytomierskim i ostrogskim od­
dział średniej własności nieruchomej stanowić 
będą w łaścrciele ziem sty, posiadający powyżej 
V* cenzusu ziemskiego, a więc od 40 do 200 
d_.es. ziemi, lub też majątkiem nieruchomym, 
którego szacunek w ynosi od 3,000 rb. do
15.000 rb. Do tego „oddziału* zaliczeni będą 
rów nież duchowni praw osław ni, reprezentujący 
nie mniej, niż 40 dzies. gruntów  centiew nych.

W  pow włodzimierskim, zwiahelskim  i 
łuckim, do oadziaiu średniej własności wejdą 
posiadacze ziemi w ilości nie mniej niż 1/1(l 
pełnego cenzuau, a więc o«I 30 do 300 dzies. 
01 az właściciele nieruchomości, oszacowanej na 
sumę 1500 rb do 15,000 rb , jakoteż przed­
stawiciele kleru, reprezentujący nie mniej 30 
dzies. gruntów cerkiewnych.

W  pow u cie kowelskim i rówieńskim, w 
„oddziale* średniej wlasi-c.ści przyjmą udział pra- 
w yborcy, posiadający od 1/20 do 1 pełnego 
cenzusu, a więc od 15  do 300 dziesięcin zie­
mi, lub nieruchomość, oszacow aną na 750 do
15.000 rb., iakoteż duchowni, reprezentujący 
więcej, niż 15 dziesięcin gruntów  cerkiewnych.
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W  po w. dubieńskim w zgrom adzeniu w y ­
bór aem  oddziału średniej własności przyjmą 
udział praw yborcy posiadający więcej niż 1[-20 
pełnego cenzusu wiejskiego, a więc ziemi od 
10 do 200 dziesięcin lub nieruchomość os. a co 
waną na 750— 15,000 rb. jako też duchowni 
reprezentujący więcej niż 10 dzies. gruntów 
cerkiewnych.

W  pow owruckim w  oddziale średniej 
nit pdlaoceDZusowej własności wiejskiej przyjmą 
udział praw yborcy posiadający więcej niż 1110 
pełnego cenzusu wiejskiego, t. j. 50— 500 dzie­
sięcin lub nieruchomość oszacowaną na 1,500—  
i5 tooo rb. W  tym oJJziale głosow ać będą 
w szyscy duchowni praw osław ni niezależnie od 
ilości gruntów  cerkiewnych przrz nich repre­
zentow anych.

W  pow starokonstantynowskim  i krze­
mienieckim praw yborcy niepelnocenzusowi nie- 
połacy w ybierać sw ych przedstawicieli będą na 
jednem zgrom adzeniu bez podziału na oddziały 
według w ysokości posiadanego cenzusu.

Terminy wyborcze na Wołyniu.
Term iny zgromadzeń wyborczych na W o ­

łyniu zostały już ogłoszone.
Dla praw ybórców  polaków (wobec po­

działu na kuryę n arod o w o ścio w i terminy te są 
następujące:

Dnia 17 września zjazd praw ybórców  
wiejskich nie pelnocenzusowych w pow. za- 
sławskim  (po'acy razem z niepolikam i)

Dnia 19 września. W e wszystkich pozo­
stałych powiatach zjazdy praw ybórców  wiej­
skich niepełnocenzusowych— polaków.

Dnia 27 września. Pow  atowe zgrom a­
dzeń a wyborcze praw yoorców  wiejskich pełno- 
cenzus owych i przedstawicieli praw ybórców  
niepełnocenzusowych— polaków w pow. owru­
ckim, rónieńskim  i dubieńskim, oraz takiż zjazd 
praw ybórców  wszystkich narodowości w pow. 
zasławskim.

Dnia 2 października powiatowe zgrom a­
dzenia wyDorcze praw ybórców  wiejsk' :h pełno- 
cenzusowych i przedstawicieli praw ybórców  
niepełnocenzusowych— polaków w pow. w ło ­
dzimierskim, kowelskim, łuckim i starokonstan- 
tynowskim.

Dnia 4 października powiatowe zgrom a­
dzenia wyborcze praw ybórców w ;cjskicb pelno- 
ceazusow ych i przedstawicieli praw ybórców  
niepełnocenzusowych— polaków w pow : zwia-
helskim, żytomierskim, krzemienieckim i ostrog- 
skim.

Dnia 30 października praw yb ory m iej­
skie w I-ej i  Ii-ej kuryi miejskiej we w szyst­
kich powiatach.

O prócz tego w dn. 15 września odoędą 
się w ybory w kuryi niepolskiej niepełnocenzu­
sow ych praw ybórców  wiejskich w  oddziałach 
drobne; własności z wyjątkiem  pow. krzem ie­
nieckiego i starokonstantynowskiego. W  d. 17 
września w ybory w kuryi niepolskiej niepełno­
cenzusowych praw ybórców  wiejskich w oddzia­
łach średniej własności w  pow.: owruckim, ró ­
wieńskim i dubieńskim. W  dn. 18 września 
w ybory w kuryi niepolskiej nieprłnocenzuso- 
w ych praw ybórców  wiejskich pow. krzemieniec­
kiego 01 az w oddziale średniej własności tejże 
kuryi w  powiatach: włodzimierskim, kowalskim 
i ostrogikim . W  dn. 20 w rze śn a  w ybory w 
Kdryi niepolskiej niepełnocenzusowych pr a w y­
borców wiejskich w pow. starokons* anty n ew ­
skim i w oddziale średniej własności tejże ku­
ryi w powiatach: zwiahelskitn, żytomierskim i
łucki n. W yb ory  powiatowe wiejskie pr a wy­
borców pelnocenzusowych niepolaków odbędą 
^ię w  tych samych tei minach, co w ybory p o ­
w iatow e w kuryi polskiej. W  dn. 19 września 
odbędą się na całym W ołyniu w ybory pełno­
mocników od gmin oraz w ybory pełnom ocni­
ków robotników. W  dn. 5 października odbę­
dą się zjazdy powiatowe pełnomocników gmin 
di a wyboru w yborców  z kuryi włościańskiej 
oraz zjazd guberm ainy pełnom ocników robotni­
ków  oła wyboru w yborców  z kuryi robo­
tniczej

Terim o wyborów gubernialnych nie zoa a’ 
jeszcze oznaczony.

Ogłoszenie poprawek do Ust wyborczych.
W  ostatnio otrzym anych numerach ,  W ia­

domości gubernialnycn" ogłoszone zosta 'y  doko­
nane przez pow iatow e kom isye wyborcze po­
praw ki do list wyborczych pow.: radom yskiego 
i skwlrskiego na Ukrainie, lity oskiego, olhopo1- 
ski-.go i  mohylo wskieg o na Podolu oraz żyto­
mierskiego na W ołyniu. Z  list pra.wyborców 
wiejskich pow. m obylowskiego w ykreślony zo ­
stał epn kop podolski i bracławski Serafin, kló 
ry, jak  wiadom o, w ystaw ia sw ą kandydaturę 
na posła d o  Dum y Episkop Serafin zapisany 
jest do list praw ybórców  miejskich pow. ka 
m »enieckie go *

K R O N I K A .

t u . i  J a n i k
EbM 11 (24) Prota i Jacha Mm. 
jutr* ia  (25) Gwidona W .

W i e k i  i  l l « l  " 1  * g a t ll. 5 U . 49 
Z a s k A i l U U a  •  g a l i .  5 m  55 
Dlagaic ima gaśz, 12 m oó.

■ ś fw r fc s "" N l i H e y r a a y .

24 w rzaAnla a , «k.

Rokli 17C3- A ugust II podpisuje traktat 
pokojow y w Altraustatu, na m ocy którego 
zrzeka się korony polskiej na rzecz Stanisław a 
Leszczyńskiego.

— Posiedzenie gub. komisyi do spraw 
miejskich i Ziemskich. W czoraj o godz. 81.' 
wieczorem w mieszkaniu gubernatora odbyło 
się posiedzenie kijowskiej gubernialnej komisy* 
do spraw miejskich i ziemskich, na którem roz 
patrzono między m ierni spraw y o nadużyciach 
służbowych członków  kilkunastu zarządów mie­
szczą ń ilrirt, przyczem  spraw ę czionków w s s jl  
kow skiego zarządu mieszczańskiego przekazano 
sędziemu śledczemu, pozostałym  zaś zarządom 
mucbonowsKiemu, m aiińskiem j, pohreDyszczań 
skiemu, żorniszczańskiemu falnowskiemu, bogu- 
słfcwskiemu, busko-ładyżyńskiemu, hoŁtomelskit 
mu, llinieckiemu, kaniowskiemu, korostyszow  
skiemu, pokotyłowskiemu, rzyszezo wskiemu, rot­
m istrze wskiemu, humańskiemu, fastowskiemu 
i ehabneńs' emu —  ocotano wiono w yrazić na­
gany.

Poza tern komisya zaaprobowała i posta­
now iła przedstawić do uznania ministerstwa 
ip  »« w-ewnędzaych: 1) uchw ały kijow skiego 
gubernialntgo zgrom adzenia ziemskiego: o z a ­

ciągnięciu pożyczki w sumie 33 tys. rb. na za­
brukowanie dróg i o wydatkowaniu 250 tys. rb. 
z kapitału nietykalnego za budowę przytułku 
w Ilerm anów ce; 2) uchwały kijowskiego powia­
tow ego zgromadzenia ziemskiego: o zaciągnię­
ciu pożyczki w wysokości 5 °  fy s - rh. na n a ­
bycie blachy żtlazuej dla sprzedaży ludności; 
o przen lefen iu  przytułku kiryłow skiego do m. 
Hermonówki i o oddaniu szpitali powiatowych 
pod za-ząd odnośnych ziemstw.

Oprócz tego, kom isya pozostawiła bez 
skutku: 1) skargę właścicieli nieruchomości cyr­
kułu łybedzkiego na uchwalę kijowskiej indy 
miejskiej o oddaniu placu przy ul. G ogolew ­
skiej poJ budowę gmachu dla biur zarządu ko­
lei M oskiew iko-Kijow sko-W oroncskiej; 2) skar­
gę na postanowienie berdyczowskiej rady miej­
skiej o oddaniu przedsiębiorcy job ót przy bu­
dowie domu dla zarządu naczelnika w ojskow e­
go i 3) skargę na uchwałę zwinogródzkiej rady 
miejskiej o przedłużeniu dzierżaw y koszar

Ogółem  komisya rozpatrzyła 4.3 spraw y
— Gmach dla zarząuu kolei M-K -W.

Na skutek zapytania gubernatora, czy  minister­
stwo oświaty nie znajduje ze sw ej strony prze­
szkód w razie oddania placu przy ulicy G ogc 
letrskiej, przeznaczonego p ierdolnie pod gmach 
instytutu nauczycielskiego— zarządowi kolei M o­
skiewsko-Kijowsko-W oroneskiej pod budowę 
gmachu dla biur zarządu, kurator okręgu nau­
kow ego zawiadomił wczoraj gubernatora, iż mi­
nisterstwo zgadza się na oddanie rzeczonego 
placu kolei M oskiewsko-W oroneskiej pod w a ­
runkiem, iż miasto odda jakikolw iek inny plac 
pod gmach instytutu.

—  Echa rewizyt senatorskiej. Na wczo 
rajszem posiedzeniu gubernialnej komisyi do 
spraw miejskich i ziemskich rozpatrywano mię 
dzy innemi opinię wiceprokuratora sądu okrę­
gow ego w sprawie b. kierownika robót kanali­
zacyjnych w K ijow ie inżyniera -wojskowego 
podpułk. S . Sm irnowa i nżyuiera w ojskow ego 
pułk. S  Zubim cewa, przeciwko któi ym senator 
Neuhardt wdrożył w swoim czasie doch idzenie 
o nadużycia.

Kom isya zgodziła się ż opinią wiceproku­
ratora, który nie znalazł cech przestępstwa 
w działalności obu inżynierów  podczas p iow a- 
dzenia robót kana'izacyj nych i postanowiła 
sprawę co do obu umorzyć.

—  Mianowania. Na mocy rozporządzenia 
ministra komunikacyi naczelnik kolei Poł.-Za- 
chodnich Szmit m ianowany został z ramienia 
ministerstwa- członkiem odeskiej kom isyi porto- 
wej; zastępcami mianowani zostali: naczelnik 
służby d rogow tj kolei Poł. Zachodnich, inż. Nie- 
kłudow i naczelnik oddziału odeskirgo wzmian­
kowanej służby inż. Zakrzewski.

—  Zawieszenie wykładów. Z powodu 
pogrzebu zmarłego profesora uniwe-sytetu k i­
jow skiego W . Czernow a dz:ś  dnia i i - g o  b, m. 
w ykładów  w  uniwersytecie nie będzie, kancela- 
rya do spraw studenckich rów nież będzie zam- 
cnięta.

— Z kijowskiego instytutu handlcwe-
JO. Przyjm ow anie do instytutu handlowego 
trwa w dalszym  ciągu; do dnia wczorajszego 
przyjęto do instytutu 907 studentów — samych 
chrześcijan.

Żydzi w roku bieżącym nie są przejm o­
wani. Term in przyjm owania upływ a z dniem 
15 bieżącego Miesiąca W  tych dniach zosta,- 
nic ogłoszona dodatkowa lista przyjętych

—  Z uniwersytetu. O negdaj w uniwer­
sytecie kijowskim  został ogłoszony spis ucz­
niów aptekarskich, którzy złożyli podania o 
wstąpienie do uniwersytetu na kursy farmaceu­
tyczne Ogółem podań tych złożono 157, z 
których tylko j6  pocłfodzi od chrześcijan; w o ­
bec zaś 20% normy, w roku bieżącym może
być przyjętych tylko 4 żydów  na kursy po­
wyższe.

W  roku bieżącym na w szystkie w ydziały 
uniwersytetu kijow skiego złożono ogółem  156 
podań od żydów . Petentom, którzy w matu 
rze mają przeciętnie mniej niż 4, podania w iaz 
z dokumentami będą zw rócone przez policyę.

Isydzi będą przyjm owani w ed lu j ibjfi 
normy.

Okólnik ministerstwa komunikacyi
W obec nieprzestrzegania przez okięgi kom uni­
kacyi okółn.aa ministerstwa z dn. 24 czerw ca 
1896 r , który to okólnik zaw iera rozporządze­
nie udzielania w yższym  dygnitarzom państw o­
wym parostatków -ządow ych w tych tylko w y ­
padkach, kiedy marszruta tych parostatków jest 
identyczna z marszrutą, zakreśloną przez 
wzm iankowane osoby, —  minister komuniku- 
cyi rozesłał now y okólnik, w którym nakazuje, 
by ckręgi komun.kacyi w haidysn poszczegól­
nym wypadku .«racały się do m inisterstwa z 
prośbą udzielania parostatków osobom zain te­
resowanym

—  Reforma powinności wojskowej Gu 
bernator L jow ski rozesłał do wrzystkich prezy 
dentów miast w gaburaii okólnik, w którym 
zawiadamia, iż na podstawie wiadomości, ótrzy- 
mane, przezeń z ministerstwa spraw w ew nętrz­
nych, komisya ministerstwa wojny, która opra 
cow ała uchw alony obecc.e w drodze praw o­
dawczej projekt praw a o reformie powinności 
wojskowej, przystępuje obecnie do opracoWa 
ma dalszych zmian w ustawie o powinności 
w ojskowej. W śród tych zmian największą u- 
w sge zw rócono na uporządkowaniu prow adze­
nia t. zw. .sp isów  rodzin* i w ogółe na ure­
gulowanie regestracyi osób, pow oływ anych do 
s:użby w ojskowej, poniew aż obecne spisy ro ­
dzin, zawierają cały szereg niedokładności i 
błędów. W obec tego, spisy te muszą być obe­
cnie przejrzane I poprawione Będzie to pra- 
cą nader mozolna i skom plikowana i dlatego 
gubernator presi prezydentów miast o zako­
munikowanie mu do dn. 25 września uprzed­
nio sw ych opinii i poglądu w na sposóD wyko 
nania tej pracy. W ydatki, jakich będzie w y­
m agało poprawienie spisów  rodzin, po dosta 
tecznem ich umotywowaniu, zoaianą zw rćcm e 
zarządom m ejjkim  przez skarb pańitwa.

— Walka z bezpłatnymi pasażerami 
Zarządzający sprawam i ogólnego zjazdu przed­
stawicieli rosyjskich kolei żelaznych nadesłał 
zarządom  kolei okólnik, w którym donos;, iż 
X X X IX  komisya techniczna nie powzięła żadnej 
uchwały w sprawie zabezpieczenia pustych 
miujsc pod ławami w w agonach III klasy przeć 
przewozem bezpłatnych pasażerów, gdyż* spra 
rwa ta zapóźno wniesiona została do Jioiządku 
dziennego .obrad Kom isya proponuje kolejom 
zagrodzić miejsca pod ławam i za pomocą prę 
tów żelaznych, w yraża jednakże wątpliwość 
czy  zarządzenie to, k tóie utrudni oczyszczanie 
i dezynfekowanie w agonów , osiągnie zamierzo 
ny cel, gdyż bezpłatni pasażerowie prsewożeni 
są zazw yczaj na półkach, w przedziałach dla 
pieców i t. d.

— Linie Bachmacz - Ignla - Zołotonosza
Zarząd kolei Poł-Zachcdnich został powiado 
miony, iż jecienią r. b na szerokotorowej linii

kolejowej Bacbmacz Ignia Zołotonosza, stano­
wiącej odnogę budującej się obecnie kolei Bach- 
macz-OJesa, rczppczuie się praw idłow a komu- 
nikacya kolejowa. W obec tego przew ożenie pa­
sażerów, bagażu i ładunków na wzm iankowa­
nej linii odbywać się będzie na m ocy przepi­
sów obowiązujących na rosyjskich kolejach ż e ­
laznych według taryf przyjętych przez kolej 
Moskiewsko Ki jowsko W oroneska. Pomiędzy sta- 
cyumi kolei Bachmacz- Zołotonosza a iunem: 
koleje ni w prowadzona zostanie kom unikacyi 
hezpośrednia.

— Posiedzenie komisy! do spraw związ­
ków i stowarzyszeń W d. 13 b. m. odbędzie 
się kcłejne posiedzenie gubernialnej koinisyi 
do spraw związków i stowarzyszeń. Między in- 
nerai korni ?ya rozpatryw ać będzie spraw ozda­
nie o re w iz ji kijowskiego tow arzystw a szerze­
nia ośw iaty ludowej.

— Zjazd w sprawie ubezpieczeń robot­
niczych. W czoraj o godz. i-e j po południu 
rozpoczęły się obrady zjazdu, zw ołanego z po­
lecenia ministerstwa przemysłu i handlu w celu 
rozpatrzenia sposobów wprowadzenia w życie 
nowego prawa o ubezpieczeniach roootniczych. 
Na zjazd przybyli staisi inspektorowie fabrycz­
ni gub. besaraoskiej, wojyńsiti-j, mińskiej, mo- 
hylowskiej, podolskiej, połtawskiej, taurydzkiej, 
chersońsHrj i czernihowakiej; przedstawiciele 
zarządu górnictwa, ministerstwa komui likac yi,

ady zjazdów pizedsiaw iciel; p rz e m y s ł i han­
dlu południa R osyi, w szechrosyjsU ego T o w a ­
rzystw a cukrowników, odesl iego związku fa­
brykantów, kijow skiego i odeskiego tow arzystw  
wzajemnych uDezpieczeń od nieszczęśliwych 
wypadków, inspektorowie fabryczn gub. k ijow ­
skiej, chersońskiej i wołyńskiej, przedstawiciele 
kijowskiej komisyi do spraw faorycznych i g ó r­
niczych i miasta. Program  prac zjazdu p o d a ­
liśmy przed kilku dninmi.

—  Broszury ukraińskie. Zerząd ziem sd 
powiatu zw inogródzkiego odmówił rozpow sze­
chniania wśród ludności broszur Czykalenki w 
języku małoruskim p. t .Pogadanki o gospo­
darstw ie wiejskiem*, nades.anych mu przez gu- 
oernialny zarząd ziemski i zażądał, ahy przy­
słano broszury w języku rosyjskim.

— Skarga Tow. wodociągów. K-jowskie
ow arzystw o wodociągów  zw róciło się do ge- 

nerał-gubernatora ze skargą na ram cw olę człon­
ka zarządu miejskiego .Tozefiego, który bez zg o ­
dy T ow arzystw a i wbrew  jego woli zaprow a­
dził w odociągi w koszarach pułku Łuckiego i 
połączył j£ z siecią w odociągów  miejskich.

— Kob] elektryczna Kijów—^adoi- Z
powodu odrzucenia m erwotnego projektu budo­
w y linii kolejowej od stacyi K ijów  do portu 
na Padole i przerobienia go obecnie na projekt 
odnogi według typu. linii głów nych, elektrote­
chnik miejski inż.|E anIew iec złożył na ręce 
prezydenta miasta projekt zastąpienia na tej 
odnodze dym;ącycn lokom otyw parow ych— siłą 
elektryczną, co pod względem sanita-nym  by­
łoby nadei pożądane, gdyż tor tej odnogi prze­
cinać będzie ulice miejskie.

OSOBISTE.
—  Dnia 8 -go b. m. w kośęiela św . Mi- 

coiaja zostai pobłogosław iony zw iązek małżeń­
ski pomiędzy panną Ireną O sow ską i panem 
Mieczysławem Madeyskim. Po odbytym  obrząd­
ku ślubnym rodzice panny miodęj ze staropol 
ską gościnnością podejm owali grono gości w 
hotelu Europejskim.

—  P R Z Y fF ^ B R Y K A C Y I O B R A Z O  W |KINE 
M A T0 G R A F 1C ZN Ó C4 . Obecnie w  Kijow ie pracu­
je jedna firma moskiewska, fabrykująca rozm aite­
go rodzaju obrazy kinematograficzne. Firma pr: y- 
wibzła do Kijow a Całą tru p i artystów (18 oSód), 
zw erbow ała u ca ’ą masę statystów, wynajc 4  w ille  
Brudzkiego na Syrcu  i rozpoczęła prace. Codzien­
nie artyści dają rozmaite przedstawienia, które są 
odic.ografow> wene -a  pomocą specyulnych apa.a- 
tóv«. Fotografie te odsyła się następnie Jn Mos .w y 
gdzie z  nich wyrabiane są rilmy. Między iniieni1 
dla aiwematografu została tu odegrana „Ni tka 
P on„w ka“ i kilku innych sztuk ukraińskich. O b e­
cnie odegrywane są na Syrcu  sCenyŁz wojny r. 
7812.

Jako sta iy sc  występują na SCenieT Całe kom­
panio z pułków  kijowskich, p.-zebrane w  uniformy 
wojsk rosyjskich i franCuskicn z r. 1812.

Onegduj, między innemi ocegraLa była sce­
na zdobyC— chorągw i a f  ł Cuskiei o generała. Ro 
lę  generała grał artysta W ołkow  Statysu. B rreek: 
z pistoletem w  rę..u lzu cił rię na generała i w y 
strzelił do niego. Pistolet naładowany był śiepym  
ładunkiem, ale statysta w ystrzelił tak nieumieję­
tnie, że artysta W ołkow  odniósł oparzenie twarzy.

— FIKCYJNv  K O S Z T O R Y S . Naczelnik ko­
lei Poł.-Zachodni ;h otrzym«ł okólnik zarządu kole- 
ow ego w  Petersburgu, zaw ierający iozkaz mini­

stra "imunik icyi pociągnięcia <£0 odpowiedzialno­
ści sądowej jednego z naczelników dystansu służby 
drogowej, za S p c zą a tc n ie  fikcyjnego koSzto-yju 
budowy toru okrężnego, pr^ycztm  p »tnil kolejo­
w y w ypłacił wym  enioną w kosztorysie sumę je ­
dnej tylko osobie, któr a ułożyła sw ó1 podois w  i- 
mieniu w szystkich roboiników biorących jakoby u- 
dział w  robotach. Pomimo, iż wzm iankowany na­
czelnik d ystsisu  wyciął zdobyte -w  ren spusób pie­
niądze nie na własne potrzeby, 'e cz  na budowę 
składu m -teryałów , postępowanie jego uznane zo­
stało za nieprawidłowe.

Z TEATRU I MUZYKI.
Teatr dramatyczny na Meryngowskie).

,.Mała. Miquette* C aillavet’a.

C aillsvet słynie, jaka jeden z najbardziej uta­
lentowanych i najwytworniejszych autorów farś i 
lekkich komedyjek, Często zaprawianych głębszą 
satyrą.

Jego „Czekcladka". „Papą", do w spó!k; z 
F ler’em stworzony „K ról" i inne zyskały sobie 
uznanie powszechne, na każdej sceme, gazie b yły  
wystawiane, zapełniały salę przez aziesiątki w ie :zc 
rów  z rzędu.

Żyw iołem  „Caillavet’a jest satyra i tam, gazie 
on z nią ma do Czynienia, Czuje się w  swoim ży­
wiole. Stad w  twórczi ści C»illaveta lekkie kome- 
dye satyryczne .posiadają w ięcej wartości, niż farsy.

„Mała Miquette“ iest w łaściw ie farsą i to ta­
ką, w  której intryga farsow r jest mniej zręcznie 
zadzierzgnięta, gdzie zawikłania i plątanina sytuacyi 
prawie nie istneje, a n eC z toczy się choć nie w  
zupełnie prawdopodobneis, ale mniej krętem, niż 
zazwycz ij łożysku.

T o  też „Mała Miquette‘‘ robi wrażenie cięż­
kiego i przew lekłego utworu.

T c  wrażenie potęgowane było przez w yko­
nawców, którzy prowadzili sztukę w  trm pie po­
ważnej komedyi, zamiast szybką błyskotliwą grą 
w tempie farSowem zająć widza rozmaitością i nie- 
dozwolić mu ory< ntować się w  mnogich niepraw ­
dopodobieństwach.

P. Petipa. jako Urbin, usiłował szarżą zastą­
pić żyw ość i błyskotliwość, a p. Lidin w yborny w  
w  akcie II, w III, dla niepojętych powodów, zrobił 
meludr,—W .

W ybrrn a była w  roli tytułowej p. Ostrów, 
oraz p. W alna, jako stary m-.rkiz

Br,rdzo dobra byłs p. Sokołowska w  roli p. 
Grandier.

T. M. S

— Z A T R U C IE  SIĘ G R ZYB A M I. Onegdaj 
szw ajcar domu Kr. 9 przy ul. M. W asylkow skiej 
W . Ó lchow ik zjadfozy gruybów poCzuł Się niedo 
brze. W ez^ Ł n j lekarz udzielił mu pomocy.

To w s-akże nie uratowało Olchowika; w oa- 
rę godzin później stan jego się pogorszył i chory 
wyzionął ducha,

— K R W A W E  S T A R C IE . W posesyi Nr, 16 
przy ul. KarawajowsKiej, id  letni Z ajcew  zranił no­
żem starszego człow ieka L. Czerniakowa. Rannego 
opatrzyło „Pogotowie", Z ajcew a aresztowano.

—  K R A D ZIE ŻE . W  domu Nr. 4 przy ul, M, 
Żytomierskiej skradziono Srebrną papierośnicę W . 
Minowi.

P rzy ul, N: K araw ajow sl 'uj Nr. 5 okradziono 
I. SaChanowa. Z a  kra dzież aresztów ano Ows*anni- 
kowa.

Onegdaj za pomocą cobian^go klucza w tar­
gnęli złodzieje do mieSzk inia d-ra W . Giersa 
1 Aleksandro wska 79) i Skiadli tana futto i srebro 
stołowe.

—  N APAD . Onegdaj na rogi. K araw ajow - 
fkiej i W łodzim ierskiej jakiś bandyta napadł na K 
Nachodowa i zrabow ał mu srebrną papierośnicę 
portmonetkę z 50 rb.

—  POD TRAM W AJEM . Onegdaj na ul Beza- 
howskie *i amWaj Nr. 1014 kierow any przez motor­
niczego Kurkę w padł na Wóz rozw ozicie!* wód 
m ineralnych W . Draczewa. Od uderzenis tiam w aju 
wóz uległ rozbiciu.

— N IE O ST R O Ż N A  JAZD A, y/czoraj zrana 
na Kreszczatyku na robotnik: Kirykow a ajechał
wóz. K! uległ ziarnami' lew ej ręki. Poszkodowane 
mu udzielono pomocy lekarskiej

K i» w tk  0] stacyi MatsorsIa|lczae|
Dala 10123 września 1912 r.

(»<i g 9 *ł
g f-e) wi.*e>

D «ja. k9wp {>awS«(m w etą*« lu b ?  ■ 13,3
NajatiżSza . . . . . .  3,a
i Jie tlęło , tvm. pmrt. w  4 < b , 88
W lelel m M .  t m y .  paw . «* laby 10,8

O fółuy BtftO pofodj w Roayi europejskiej 
■ rana na podstawie telegramu główno; o Ob 
r ar walor yum fizyoancgoi

D eszcze spadły na półn.-rachodzie, na w scho­
dzie i miejscami ra  półn.-wschouzie; temDeratura 
w yższe od normalnej na wschodzie, niższa od nor­
malnej w  pozostałej R osyi.

Pogoda przew idyw ana na dz. 11 września: 
chłodno w- pasie północnym, obniżenie temperatury 
u i  zaćhcdzie i w  centrum, rhłodnawo w  pozosta­
łych rejónaeh, opady w  północnej części dorzecza 
W ołgi.

Z 0 / DbW
EchaTnaduzy- w izoie sądowej.

E pilog spraw y o nadużyciu w  kijowskiej 
izbie Sądowej, o której w iele pisano w  swoim 
Czasie rozegra się dn. -5  b. m. p-zed kratkami tej­
że izby sądowej. O prócz b. urzędników izby Ma­
kara Iwaszko Jóźkowa i Piotra Mieleszkina, oskar­
żeni zostali również ad w. przys. Izaal B rcdzki i 
obrońca prywatny Salomon A w h a n ic k i, którym 
wczoraj doręczono kopie aktu oSkai żenią.

jćźk o w  i Mięleszlfiń oskarżeni Są o ukryw a­
nie i wykradanie z wydziału apelacyjnego izby są­
dowej a«.tów spraw  o wysiedlenie żydów  z Kijo 
wa; adw. przys B rcdzki—  o pruekm iem e Jóźkowa, 
który i.d pifcn Ą z t  ukrył akta osobistej spraw y 
Frodzkiego, si azanego za obrazę komornika, które 
miały byu odesłane do sądu okręgowego dla w y ­
konania wyroku; p. A n ch an icki odpowiadać n a 
pod zarzutem p-zeKupienia Jóźkowa, aby ten ukrył 
drugie egzem plarze pozw ów  w  sprawie Chaima 
arowsk.i 30, któremu groziło w y s ie d le n i z Kijo 

v,a. \V skutek tego, pomimo doręc ten i a przez po 
Ucye pozw ów  oskarżonemu, sprawa, jego dwuarot- 
nie była odroczona d lt  brasn dowodów, iż pozwy 
rzeczyw iście zostały aoręCzone.

Opór . 'brojny.
Dnia 13 kwiem ia r b. w m B.ałopolu no w. 

berdyczowsk ,go  m ieszkańcy m iejscowi JoChel De- 
ktor i Szama hoifm an z»uw.iżyli 2 m iodyeh ludzi, 
których zoChowanit w ydało się in> podejr -are, po­
nieważ Cbodzili oni pomiędzy sklepami, ,’ akD/ w y- 
oatrując czegoś. Doktor raw>- domil o fem uriadni- 
ka Praszcz^rtka, który kazał strażniaowi Pietry- 
śzynowi śledzie niezna nmyeh. Ci ostatni (jak Się 
okazało później byli to Szymon Licbotal i A leksan­
der W ysocai) zauw ażyw szy, ' i  sa śledzeni zaczę­
li uciek ić. Stra.znik w ziął '.oni_ od jed rego  z w ło ­
ścian i puścił się w pogoń za zbiegami. Gdy już 
ich doganiał, Lichotal zatrzym ał Się i strzelił z 
browninga do Fietryszyna, raniąc go lekko w  oboj- 
czya,

W  tym samym crasie uriadnik PraSzCzeruk 
zebrał służbę z sąsiedniego folw arku i konne udał 
się za uci mającymi, którzy biegli przez pole w  
stronę w si Pimaszowka. W idząc, iż n it zdoła uciec, 
Lichot^ przyłożył brow ring uo skroni i strzelił 
Z  p rzesil. elona Czaszką dostawiono go do m iejsco­
wego szpitala, gdzie zmari tego samego dnia. Pod­
czas da1 szuj pogoni W ysocki ; m ierzył do urirdniika 
z rew olw eru, lecz broń spaliła na prnew ce. Z o­
stał on zatrzymany, przyczem  znalezic no przy nim 
w oreczek z 2u nabojami. Vi m agazynie rew olw e­
ru było jeszczi: 5 nie w ystrzelonych naboi.

Podczas śledztwa W ysocki nie p-zyznal się 
do w iny stawiania oporu zbrojnego, tłórracząC Się, 
iż razem z Lichotaled przybyli do Białopola w  ce­
lu kradzieży, iż rewolwe*- dó stal od Gicnotala, któ­
ry podczas pogoni zagroził mu śmiercią, twazie 
g d jb y  się dobrowolnie pod di?, oraz iz nie m yślał 
żupeł-ie  Sirzclać do uriadrika, 'e cz  jedynie pora­
ża mu rew olw er w  celu samoobrony; że nie miał 
on zamiaru strzelania dowodzi już to, iż rew olw er 
był zepsuty. Po obejrzeniu rew olw eru przez bie- 
łego, okuzało się rzeczyw iście, iż b ył oa zepsuty.

W czoraj sprawę powyższą rozpoznawała ki­
jowska izba sądowa przy udziale przedstawicieli 
stanów.

Bronił (z urzędu) aaw. przys. M. M ickiewicz, 
Po przesłuchaniu św iadków izba skazała W y ­

sockiego na pozbawienie wszystkich praw  Stanu 
i 6 *ui ciężkich robót.
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PRZYJECHALI 30 KWOWA:
H oiei Continental: ■ pp. B. Szanirow, 1. t.; 

W łodzim ierz hr. Musin-Puszkin, mistrz Cer. dw. 
JCM; A dolf Derzini; W ilhelm  Dunkę?; R. Szulc, 
r. han.; Jań Karniejew, podp ; N. E ' łgano - , W . Pu- 
szczyn, ro tm ; Helem Puszczy aa, Jerzy Czerepów; 
W iarL Czerepowa; S :rg iu sz T eliczew , kap.; Kon- 
stantv Fiszer; O lga bar. v. der Osten Sacken; Miko­
łaj Fomin, r. St.; B .'Z elin ger; F. Hfcfiife, k d p ; Mi- 
Holsi Szulc, adw. przys.; Michał Faw o’ Jki, inż.; Ge- 
on Lewiński, p. adw. przys.- W ilhelm in: lenni; K. 
PaSChałcw; Elżbieta PaisChałowa; N. Putiłow, g e i .; 
A dolf Krzew ski z Orła; Katarzyna Kt ze wska; L. 
Perszyc, kup.; Piotr Poznhków ; W łodzim ierz Bo- 
brvkifl, S. Burt; K  Burt; Maksymilian Haydenwur- 
cel, kup.; D. J esitnko, ?dw. p r z y s ; M A w erburh; 
W , Maksimów, r. taj.

Qrand-H6tel: pp. Earoara Kozłowa; Zofia  
Sahasznikow-, Michai Babaśznikow; A lekt nder Li- 
tin; Eugenia Luht; Sergiusz Radzewicz; Onufry Dzię- 
ciołowftki 2 W innicy; Julia. Iwaszkiewicz; Zofia  Du­
nin B orl o wska; Stefania Dunin Borkowska; Aleksan­
der Bajer; Karol ilolchert

Honel Franęois: pj- Leon Wichpaan; D. Gu- 
siewa; Eugeniusz Seewald; Mary a Leszczyńska z 
P e te r ib , W iktor Andrijewski z Połt.; Zygmunt 
MojgiS z Czernih; S  Popow; A . Esauł; f,*ieuzysł«w 
Kobylański, ob , z Zaw adów ki; Julian Hoszowski; 
Pawuł Christianson; Sergiusz Lenczewski, Józi Ria- 
zański; Anórzei Horoszko; Leon Biskupski z O desy; 
L, v. Bruuhof; 3 . Palibln, in ż ; Anna Prlibina _Ma- 
rya Tołm aczew a; Rwa Czub*row a: N. Rudniew; 
Emanuel Krurzeiuicki z Moskwy; Anna Makogono- 
wa; Dymitr Bagalej; Faw cł Dołęga-Kozierowski 
z O desy; Zygńaunt Romańsk z Żytom.; L. W ilżow - 
ski z p. winn. Eugeniusz Rvlke; D. Rynbirn; Miko­
łaj Denisów; W iktor Gedroyć z Andruszówki; Miko­
łaj Martynow.

Hotel Ermildqe: pp. Edmund Iablońhki 
KerCzu; S-rgiusz Pajewslij, r. st., z Ży."m  ; Matyi 
da Belli; KaU r/yua Ł aw ror.śka z ujubicu; Anton' 
Rzeczycki z p. tv:rd.; Michał Tutasznin, r, S t; Karol

Szraier, ob. niem.; Marya Snieżyńska z Kr.tnieńca’; 
H Kam saiakan, r. s t ; Michał Piestrikow, r. Si.j S ta­
nisław Politański. ob., z Bersz.; Szymon Mirorrni- 
Czenko, przeds.; S Biolin; Mikuiaj Ozioow; O. So­
kołowski, pułk.; Teodor Michiejew; G TrofimuW; 
Ignacy Chądzyński z p. laraszcz.; G Funk; w rłtidzi- 
rn.crz Bahajew; Anna MaJfogonowa; Michał Bukaj- 
Połt wieC; B olesław  Uąirpił, techn.; W . Siemionów; 
Sw iatosław  BojaroW; Zofia Zgierska-Strum iłło z 
B iał.-C , Stanisław hr. Ledóchowski z W arsz.

Hotel Hłądyniukai pp. Piotr F ilin k o w , rz. 
r. s t;  Arno-d Buscb, ob. niem.; RudoJf Priebe, ob. 
niem,; Aleksandra Sokowa; Marya Zinowjewa; A le ­
ksander K w kołow iez; Teodo' K oziow ski z Poł* ; 
A. Rafułowicz; W  Sokow; M. Sowkiewiez; Mikołaj 
Protopopow, oi.; O lga Potelnikowa; W iktor Djako- 
now; W łodzim iera Szyrokow ; Michał B atkin , ob , 
A  Górski; Pioti Zdanowicz: S zy n c r  Stecki, pułk ; 
W łodzim ierz Koźmin, inż; Antoni Jakubom ski, adw. 
przys.. z Elizawetgr.

Hotel Francuski: pp. Gustaw Gan-tuer, woj:, 
H. Landau, bank., z Petersb.; Stanisław de T ilier, 
~b,r z p. b u m ; Franciszek Kruszyński, ob., z gub 
kursk.. Piotr KreStjańow, ob,; Jórzf Frydman, wuj.; 
N. Bronsztejn, kup.

Hotel Unwersal: pp. Mikołaj TuczkoW; Anuą 
V* aSzczenko-ZaCharczcnko; Mikołai DarŁgatn; Kon- 
1 ad Kwieciński z Humania; Józef Kagangjyićz; M. 
Kulinicz; Franciszek Frelich z Fastowa; Michał Bru- 
snikin; Aleksande- Maksimov-.

Paliłst-HStel: pp. P aw eł Ryndicz, im.p fabu; 
Kazimierz Lado z Petersb.; S. K oj je  w; N. Szewer<- 
wicz, a d * , przys.; Ludwik Kaoiai,, knp , Michał Ko- 
zancew, o b . Oli a Schmidt; K azim ^rz Sitrobccki 
z Koziat.: Anna Kulik; Mary? Niewiadomska z Ło­
dzi; P. Kamińska z Łodzi; Teodor Srusie.j labr z 
Mosk.; jakób B aliński, kup: Paw eł Kam ieni:cki le ­
karz, z Odesy; S. W arszaw ski, kun.; A dblf Natkip, 
iwoj; Jakób Piet-ikowskI, kup.; Józef Rabinowie*, 
iu ż ; 1 B ierłack’ , inż.; Jerzy ToChow, Kupy Leon 
Goruyj, kup.; Ta tób Kupczyk, kup:

Grand-Hotel Imperial: op. P Iljaszenicp; A , 
Milejkowski; Jan Z osiew; J. Sznałder; Sz„ Mirkin; 
E. Eliaszberg, kup.; M. Sz^iir* S  W aserm an; B. 
Rer\a"d; D. Lando, dyr. c ; Sz. Lewiaht, dyr. c ; L. 
Szejnol im, kup.; P. Luvyik, piow ,; J. Feinberg, kupi ; 
L . R o jkk jew , k u p ; Jan Parami’ zow, stua.; M Liiw ak, 
kup ; W łodzim ierz W eber, mz.; A . Rabińkow; D 
Jsalirhnian; T . SopoCkij, insp. iaibr.; Leon G lewiń 
ski, inż., z Jelca.

h o te l Roiya- pp. Karol Josist z LipoWća; 
Michał Krzyżanowski a W innicy; Mikołaj MalikoW- 
ćhi ze R zy sz izo w i; Eugenjusz Batalii., ob.; Stanisław 
Niemczyk, ob.; S -w eryn  Świdziń«ki z Ciernih.; jan 
Maiachow; Emil Szwajsgut, fabr., K, Czarnecki, « h ; 
W łaaysław  Dobrowolski; Konstauryu Rogow ska 
z W innicy; Piotr Ohorew icz z W innicy KriikSt S ł-  
snai śki z Bracł.; Jakób B ielów ; ^Włodzimierz W o- 
ronhiewicz, ob., z Żytom ierza.

KRONIKA POLSKA.

— Przed uroczystościami skargowskiemi 
W Krakowie. Komitet zaznacza, że zjazd s'_ar- 
gow ski nie btdzie tylke jubileuszową demon­
stracją , ale ma przed sobą ważne zadanie. 
Spow odow any był jubileuszem, ponuda ą, ażeby 
u grobu Skargi, jednego z  iilarów  katolicyzmu 
polskiego, zastanowić się, czy spuścizna po 
nim pozostała nienaruszona. Pew ne inowucye 
techniczne, jak ta, że niema posiedzeń le k cy j­
nych, jak  dobór tematów na posiedzeniach po- 
południowycn, w yw ołane były  tą okolicznością,
Że w  zjeździć tio rą  uaział wszystkie dzielnice 
polskie, że musiało zatem nastąpić dostosow a­
nie do wsDÓlnych w arunhćw , a przytem I ten: 
pragnieniem, by o doniosłych kw estyacn poin­
form owany był cały ogól Poda ał posiedzeń 
jest taki, że na porannych będą omawiane, bez 
dyskusjn. hwestye zasadnicze, tyczące sie Spuś­
cizny Skargi i obow iązków z nifej p>ynącycń 
dla dnia dzisiejszego. Na posiedzeniach popo­
łudniowych roztrząsane będą, łącznie z dySku?vią, 
kwestye pran yczn e, wśród których jest wiele 
pierwszorzędnego znaczenia dla całego sp ołe­
czeństwa, jak  kw estya domów ludow ych n i  
wsi, wspólna akcyk wszystkich dzielńic w spra­
wie em igracyi, walka z pornografią. Głów na 
siła spoczyw a w sesyach porannych, gdzie po­
ruszone bedą momenty bardzo doniosłe, n ie ­
które po raz pierw szy u nas. Z a  um iefętaośdą 
w poruszeniu sp raw y przem awiają nazwiska 
mówców takie, jak  pos W łodzim ierza K ozłow ­
skiego, prof, uniwersytetu lw ow skiego Dembiń­
skiego, ks. prałatu Chotkowskiego, St. hr. Ba- 
deniego, znanego działacza k f. Tyczyń skiego z 
A lbigow ej, Laabitza z W. K s Poznańskiego, 
ks. Zimmermanna, pp C arc i Konopki, księcia 
Franciszka RŁdz;wiłła i in. O brady zagai Sta- 
nisłew hr, Tarnow sk,, zamknie zaś książę bis­
kup ki akowski'.

Doniosła jest wiadomość, że na zjazd 
skargow sk' przybędą najDrzew księża biSkum 
gzlicyjscy  ob. łac. i zaraz 25 b. m. na wstępie 
obiad udzielą zebranym  sw ego arcypasterskie 
go błogosław ieństw a. Przedtem jeden z księży 
biskupów wyDOwie życzenia ep:shopatu. P rz y ­
będzie także z Rzymu ksiądz arcyDisinip Symr.n, 
cczokiwani są rów nież księża biskupi z tnnych 
dzielnic.

B ilety na przedstawienie skargow skic wy-
sprzedane są iut wszystkie i to w  przeciągu 
trzech dni. Św iadczy to wym ow nie, jak i jest 
nastrój miasta w stosunku do jubńeuozu Skar­
gi. Dyreksyt. teatru nos: się z m yślą pow tó­
rzenia przedstawienia.

—  Muzeum narodow® na Wawelu. Sejm  
galicyjski upoważnił w ydział krajow y do odda­
nia gminie m iaria K rakow a na lat 50 gmachu 
poszpitalnego na W aw elu, za opłatą czynszu 
rocznego w  wysokość* 1 kor., na pomieszcze­
nie w tym budynku części Muzeum narodowo- 
go  i Arclnwiim  aktów daw nych miasta K ra ­
kowa.

Na częściowe posrycie kosztów adeptaeyi 
budynku poszpitalnego na W aw elu, obliczonych 
przez mi giSiiratt m. K rakow a na 350,000 koron, 
wyznacuył sejm z funduszu krajow ego subweu- 
cyę w wysokości 100,000 koron i upoważnił 
wydział krajow y do zaciągnięcia w roku 1913  
pożyczki komunalnej w banku krajow ym , jaka 
okaże się potrzebna do w ypłaty tej subw encyi 
w gotówce.

— Lektorat języka polskiego w Czer- 
nlowcuch. W alka polaków bukowińskich o 
prawa językow e w szkole pom yślnym  została 
uwieńczona wynikiem , bo oto minister ośw iaty 
zatwierdził uchwałę kolegium proiesorów czer- 
niowieckiego uniwersytetu, mocą której profe­
sor tam tejszego seminaryum nauczycielskiego 
Mateusz Kasprzak dopuszczony został jako le­
ktor (nauczyciel w ściślejszcm  znaczeniu) dia 
praktycznej nauki języka polskiego na tymże 
uniwersytecie. Przez utworzenie lektoratu, o 
który od lat wieiu czyniono starania, w części 
przynajmniej naprawiona została krzyw da, ja ­
kiej żywioł polski na Bukownom ze strony tego 
najw yższego zakładu naukow ego w kiaju  do­
znawał.

—  Ultimatum 2ydowskle. w  „H*cef:- 
rze “ p. N Sokołow , om awiając obecną sytua- 
cyę, w ypow iada zdanie, że jedynem  ustęp­
stwem, na jakie iyazi mogą się zgodzić z tru­
dnością, jest to ty ’ko, iż posłem z W arszaw y 
nie będzie żyd, a sianie się to ty k o  dlatego, 
że już powstał wielki alarm wc wszystkich ga­
zetach polskich „W arunkiem  je drak —  pisze 
p. Sokołow  —  od którego nie możemy ustą­
pić, jest to, że jeden poseł żydowski z K ró ­
lestw a Polskiego musi w ejśt do Dumy, a po­
seł chrześcijański, którego możemy tutaj popie­
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r a ł , musi stać na grancie całkow itego lów nou- 
p raw n i-a  (żydów) nietylko w  Cesarstwie, lecz 
i w Kr#4e#twie Polskiem. Od tych warunków 
ani na w%»M«stąpić nie możemy*.

Jak wiadomo, p. N. Sokałow  jest jednym 
z n ajw yb ltn ie ja jjd i przyw ódców  ru' ha syoni- 
ityczn ego .

J.SftŚStóts S&t.£ £
Przeclwki drożyźn ia  rofęsa. K o m isy a  

rzeźn i m iejskich  zw ró ciła  u w a g ę  na fakt, iż w e- 
cłług p rzep isó w  sp rzed aż m ięsa d o w o żo n e g o  
(jbzwołaaae «  S tw cyalnym  p a w ilo n ie  tyik o 
d o  go d z. 1 1  ,raao P o  tej g o d tin y  h a n d lu jący  
n ’ęsetn są  n a ryn kach  za ję ci api^edażą m ięsa 
kup u jącym  i n ie m ają  m ożn ości n ab y w a ć  d o ­
w o żo n eg o  m iesi w  p aw ilon ie . N atom iast sku­
pu ją  je  ludzie n iem ający n ic w sp ó ln eg o  z h a n ­
dlem  m ięsnym , by potem  po zn acznie .pryższych 
cen ach  sp rzed ać to w a r  rzeczyw istym  handlują 
cym , k tó rzy  p rzy b y w a ją  ju ż  p< zam knięciu  pa­
w ilon u .
i P o n ie w aż taki rtan  rzeczy  w zn aczn ej 

m ierze w p ły w a  n a d ro żyzn ę m ięsa, kom .sya  po- 
z ta n o w iła  zezw o lić  n a  sp rzed aż m ięsa, d o w o żo ­
n e g o  w  dni p o w s-ed m e od godz. 1 1  ra n o  do 
3 po poł., v  niedziele za ś  i -święta od 10-ej 
d o  1 2 w południe.

Spodziewana produkeya cukru W edlr-g da 
nyćh zarządu akcyzy, t gor^czny obszar plantacji 
buraćzanyeh wynosi 687,082 dzies. iw  r. 19 11 — 
711,782 dzies); spodziewany zbiór buraków — 
799 187 360 Dudów (w  r. z. spodziewano sie w tyra 
czasie 797,514,791 oudó,vl; buraków z dziesięciny 
spodziew ane jest 1,162 Dud. (w  r. z. 1,121 pud.), c u ­
kru z dzies'ęCiny 157,1 pud. (w  r. z. 143,1 pud 1  

Spodziewana pr-du 'icya Cukru białego wynosi 
108,425960 pudów (w roku 19H — 108,121,893 
pudów 1. ZaLczono do nowej produkcyl cukru 
zif.asu  w oln -go ubiegli g j  okresu 28,358,116 
pud., a tmaż ■ będzie zaliczona 8 000.000 pudów za­
pasu nietykalnego, ogółem  36,358,116 pudów. O gól­
na sp u aziew aia  ilość cukru w  okresie 1912—13 r. 
wynos 144,784 076 pud. (w  tym samym rząsw r. z. 
spodzie s-auu się 13 6 6 5 6 ^ 3  pud., w rzeczyw istości 
zas utrzym in o 139 468,496 pud j

Z  28 1 cukrowni, które uniccy ono w żły  pod 
czas karnptnu 1911 — 12 r. nie będzie działała jedną 
(w Turkiestanie); zacznie fu p scyoiow ać 9 nowych 
cukrowni.

Rynki zbożowe W  ciagn ubiegłego tygodnia 
na rynkach zbożowych naszego kraju panowało 
z pszenicą usposobienie m ałoc.ynne z powodu ni - 
dsr p o w ścią g liw eg o za  . otraębwy aa a z** stropy m ły­
nów; etśporte-rzy z p i.  tów południowy cb również 
wstrzym ują się od  wiehszycb zakupów.

Ozim a Dszerdcr fo lt arćzna na stacyacb kolei 
Południowo Zachodnich 1 rb. 10 kop.— i rb. 12 k. 
Usposobienie z żyteaa stałe, lecz maioczynne; w ce­
nach ped z s ostatnich dni poważniejszych zmian 
nie zasz.u; uir.liczne tranzakeye dla m łynów zawie 
rano po 65 55 kop. ta  slaeyich  kolei Poł.-Zach.;
nieco w ięk sie  ożywienie z lepszym i gatunkami Da 
r iw a ło  na stacyaeh kolei M oskiewsko-Kijowsko 
W oion eskicj.

W  zapotrzebowaniu owies folw arczny w  le­
pszych ,-gatunkach, c in y  zw yżkow e z powoda 
żw ięksaon yci zakupów  r ig r a ń c e  i dla intenden- 
tury; ceny na stacyach kolei Południowo-Zacho- 
dn cn około 83 kop. z ,  gatunki fo ^ a te tn e , w  K ijo ­
w ie  83— 8 j. kop

Z jęczm itnlem  pastewnym  uspośob ..nie stałe; 
płacono n stacyach południowych - a jęczm ień fo l­
w arczny 85 k o p ,z a  włośckńsici około 5  sep."taniej. 
W  dalszej zw yżce jęczm ień browarny, kcór'- noto­
wano po 1 rb ’ 5 kop; średnie gatunki po 91 — 93 
k op.

Co do kusurydzy, to nadenodzą m_domości 
nader zatrważające; w edług w szelkiego pr-wdo- 
pidooień stw a z powodu ustawicznych deszczów 
nie zdąży óaa dojrzeć.

Proso cieszy "się ożywionem  zapotrzeoowi - 
Sieni; plącą A; —89 kóp.

Z  grochem  uezczynnie; rychlik zielony od 
go kop. do 1 rb 40 kop., pośledniejsze gatunki do 
1 r b ; „W iktorya1 w  lepszym  gatunku do 1 rb. 20 
kop., j; rszy  du r rb. 10 krp.

Siem ię lniane 1 rb 90 kop. —  2 r b ; rzepak 
1 rb. 60 kop.— 1 rb 70 kop.; za mak dają do 4 rb. 
21 kop . lecz sprzedaw cy żądają arożej.

Ceny koniczyny czerw onej pozostają na da­
wnym poziomie do 10 rb, za pu l.

W  portach południow ych usposobienie słabe 
i mafoc yone z pow odu zwiększonego dowozu 
i fraku  znaczniej szef > ..-potrzeb., v ani n a ' ywóż." 
Przeeiętn" ceny ", "eitgu ostatnich dni: pszenica 
dżinu 1 rb. 20 kop. —  1 ru. 21 kop., ulka 1 rb. 15 
kop.— 1 'b  18 kop., cy-to 9 3 -9 4  k o p , lęczmień pa 
Stewny .81-. 841 2. k a p , kukurydza stara sucha 
7.7 78 !»p. Z. owaem mocno; Ceny dla m iejscowe­
go Spążyota p rzerja  .aają 1 rb. za pud.

G ć kerę^>r*sśttaewst i  JP*

Przed wyborami.
W arsZ łW a (W ł.). O negdaj odDyło sie 

pierwsze zebranie p raw yb orców  z powiatu w a r­

szawskiego. Z  710 zaproszonych osób przybyło 
150 U chw ały zebrania nacechow ane były nie- 

(chęcią do żydów .
Warszawa (Wł,). Ukazał sie nowy dzien­

nik, p odpisywany przez zarządcę drukarni „G a ­
zety W ar»aąw skiej' pod tytułem „2 grosze, ga- 

izfea poifułca*. JqS*to narodowo-dem okratyczny 
orgtia dod«tfcowy, w ydaw any w celu agitacyi 
prgedp-ybctrcWj.

W a rsza w a  (Wł.). W e środę odbędą sie 
pierwsze pe^wybory gminne w guberniach w ar­
szawskiej i lubelskiej

Mińsk (A ?) Na zebraniu, które sie odby­
ło pod przewodnictwem  episkopa Joanna z u- 
cutiałem przedstawicieli ziem stwa i organ izacji 
monarchicznyrh, fnda zw iązkow a wszystkich 
orgam zacyi praw icow ych w ystaw iła na kan d y­
data z kuryi miej*k»ej mińskiego pow iatow ego 
marszałka szlachty Sorni wa i stałego członka 
komięyi guberniał^ej Gliuke

Dom polski w Chorsoniu.
Chersoń (W p  Dzięki staraniom  adw oka­

ta przysięgłego F,az: nierza Mi łasze wskięgo u- 
'zysk łn o  zatwierdzenie ustaw y Domu Pol­
skiego.

Wyjaśnienia ministra.
Konstantynbplol (AP). Korespondent Pe 

teraburskiej A gen cyi telegraficznej podczas r o z ­
m owy z ministrem spraw zagranicznych o osta> 
tn.cb zajściach na Bałkanach w skazyw ał na to, 
iż brak ścisłych ijjformacyi w  p rask  o docho­
dzeniu śledcze m w spraw ie kaczanickiej wy- 
w.era wrażenie przygnębiające.

Minister oznajmił, że komisya śledcza za­
kończyła dochodzenie ' że skutkiem jej rapor­
tu było ogłoszenie w  Koczaniku stanu w ojen­
nego. Sąd w ejenpy , otrzymał rozkaz przepro­
wadzenia śledztw a sądow ego i ukarania w in ­
nych.

Korespondent wyraził żal z powodu bra­
ku danych w sp rsłrie  śledztwa sądow ego i o- 
ś* iad czył, iż według posiadanych przez m ego 
informacyi, wiadomość podana przez gazety 
bułgarskie o niep aciągniecia do odpowiedzial­
ności istotnych w inow ajców , znajduje potw ier­
dzenie.

Minister obiecał zasięgnąć informacyi, i 
zaznaczył, iż rząd postanowił bezwzględnie u 
karać w inow ajców .

Z  p o w o ju  zajść na granicy czarnogór­
skiej minister oznajmił, iż, chcąc podkreślić swe 
pokojowe zam iary, T u rcya postanowiła puścić 
w niepamięć napady czarnogórców na granicy 
tureckiej i uregulow ać ją na podstawie proto­
kołu z r. 1910.

Przyczyną starcia chrześcijan berańskieb 
z wojrkiem  t y ł ; zdaniem ministra, ppwstrnie 
ludności. Kajm akan ucrański, serb i cbrześcija 
nin, należący id i je  *’e do komhetu młodotu- 
le c lie g o , został zabity przez sw ych wspóiple- 
mieóców serbów-chrześdjatt. Zresztą panika 
jaką w yw ołał powrót alb ań czylów  do swoich 
osad, ustala, gdy kuddOść przekonała 1 „  iż 
aloańctycy nie czynią gw ałtów

Celem ostatecznego uspokojenia, rząd tu­
recki przychodzi z pomocą nw teryalną cbize- 
ścijanom  berańskim,

W rzenie, zdaniem mi u stra, trw a jedynie 
wśród małisorów, podburzanych z zewnątrz.

Niestety, T u rcya ma sąsiada, któremu za­
wsze czyrnł* ustępstwa. Sąsiad ten za dobro 
złem odpłaca. Malokulturalni m aliajrow ie do- 
ttEgają ś ie  ulg. jakie zostały przyznane albań- 
cżykom, nie wiedząc > tej f że rząd postano­
wił ju t rozciągnąć reformy, pa w szystkie pro- 
winrye. D ow iedłiaw śzy sie 0 tem, maliaoro- 
wie bez wątpienia sie uspokoją

Z  powodu inform acyi prasow ych o zbl. 
żeniu aię państw bałkańskich, korespondent za ­
znaczył,, iż w ewnątrz Turcyi rów nież daje sie 
zauw ażyć zbliżenie bułgarów , greków  i serbów.

M inister oświadczył, że dla T u rcyi jest to 
objaw bardzo korzystny, a nawet stanow i cel 
dążeń rządu tireckiego, dla osiągnięcia którego 
rząd opracował plan reform adm inistracyjnych 
i sądow ych w -prowfncyach europejs) Ich i atya- 
tyck'ch.

W  dalszym  ciągu korespondent zw rócił 
uw agę ministra na okoliczność, iż po w prow a­
dzeniu samorządu i rad obieralnych w wilaje- 
tacb, T urcya bedzie mogła samodzielnie w yko ­
nać program, wskazany pi zez traktat berliński.

M inister odpowiedział na to, że należy do 
Turcyi mieć zautanie, poniew aż na wschodzie 
wszystko słe odbyw a w  powołnem  tempie.

N a zapytania korespondenta w sprawie 
rokowań z W łocham i, minister oświadczył, iż

obow iązany jest zachować tajemnice, dodał je ­
dnak, iż rokow ania toczą sie w dalszym  ciągu, 
lecz nie można w najbliższej przyszłości sp o ­
dziewać sie ich zakończenia. W obec tego, iż 
przebieg rokow ań tizymaDy jest w tajemnicy, 
inform acye prasy ni * są w iarogodnt.

W  końcu minister oświadczył, że w ycofa­
nie wojsk z terytoiyum  spornego na granicy 
turecko-perskiej naatąpi w krótkim czasie. Ż e ­
gnając korespondenta, minister z zadowoleniem 
wskazał na stosunek przychylny prasy rosyjskiej 
do gabinetu turfck:ego.

Walka na wyspie Samos.
Konstantynopol (AP). Wfcdług informacyi 

praso-w yrh 300 kreteńczyków, którzy w ylądo­
wali na wyspie Sam os rozpoczęło w alkę z w oj­
skami.

W kotle bałkańskim.
Konstantynopol (AP). Porta złożyła mo­

carstwom  protest przeciwko popieraniu przez 
Czarnogórę powstania malissoróty.

Konstantynopol (AP.). Szeik  ul-islam po­
lecił kadijom wilajetow wanskiego i bitliskiego, 
aby powstrzym yw ali muzułmanów od gw ałtów  
nad chrześcijanami.

Wizyta Sezonowa w Anglii-
l Olłdyn (AP). śazon ow  w tow arzystw ie 

Scbjllinga i Benirendo^fa w yjechał do Balmo- 
ralu o g. 1,1 m. 4 5  wieczorem.

Londyn (AP). nTim es* donosi, iż Sazo- 
now widział alę z ambassdorem tureckim. Da. 
9 w rrtśn ia  Sazonow  był na śniadaniu u amba­
sadora francuskiego i przyjął ambasadora buł­
garskiego. Am basador turecki i serbski c b  a r g e  
u s f f a i r e s również odwiedzili Sazonow e

Wielki Ksiąię we FYancyi.
Paryż (AP) W ielki Książę Mikołaj Miko- 

łajewicz z Małżonką wydali obiad r a  cześć 
Polncaió go. Na obiedzie obecni byli Millerand, 
Dełcas ć, Jtwołskij 2 urzędnikami ambasady 
i w id u  generałów  francuskich i rosyjskich.

Paryż (AP). W ie li ' Książę Mikołaj MiŁo- 
tajewinz z Najdostojniejszą Małżonką cdjecbali 
do Nancy.

Z iotnictwk
A rgus (AP). R ozprczęły  się tu zawody 

lotnicze balonów na czas trw ania lotu.

Kongres
G siiew a (A p) O tw arty został międzyna­

rodow y koDgres w spraw ie pokoju w obecno­
ści 400 osób.

Katastrofa kolejuwa-
DeaUVilIe (AP). M iędzy Caen : Cabourg

zderzyły się dw a pociągi. 1 osoba zabita, 16 
rannych.

Zgon ks Teresy.
Madryt (AP). Zmarła, nagłe siostra króia, 

id.autka T eresa.

Katastrofa samochodowa-
Wiediiń (Ar). W pobliżu W ienerncusladt 

zderzy) się z powozem  samochód, w którym 
jechał ks parmski Feliks R e n .t  Barbon ze świtą. 
Książę został ciężko 1 anry. Św na nie odniosła 
szwanku.

Wybory do Rady Państwa
S ta w ro p O l (A P). Zjazd właścicieli ziem­

skich dla wybo-41 posła do R ad y Państw a nie 
doszedł do skutku z powodu przybycia zale­
dwie 6 w yborców , którzy prosili o odłożenie 
wyborów  do wprowadzenia ziemstwa »  stycz 
niu r. 1913.

Stawropol (AP). Szlachta wybrała na w y­
borców do R ad y Państw a—  obecnego posła do 
R ady Państwa księcia Łobonow z R ostow sk.ego 
i stałego członka stawropoUkiej komlsyi guber- 
nialnci Jeżowskiego.

SiratÓW lAP). Na posła do R ad y Pań­
stwa ud zirm stwa obrany został ponownie br. 
Ołsufjew.

Woronei (AP). Na posła do R ad y P ań­
stwa od ziemstwa ubrano ponownie Lisanie- 
wicza.

burza
ReWfll (AP). W  nocy na morzu szalała 

burza. W pobliżu Ekateryneata'u dw a żaglow ­
ce zostały wyrzucone na brzeg. Załogi ocalał;

2 ostatniej chwili
Zgon J. Wieniawskiego.

Warszawa (Wł.). W czoraj w  południe 
zmarł w W arszaw ie Julian W ieniawski (Jordan), 
nestor pisarzy warszawskich, zasłużony obyw a­
tel i patryota, twórca i czterdziestoletni dyrek­
tor pierwszego T ow arzystw a kredytu wzajem­
nego w kraju.

Nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego 
odbędzie się w środę o godz. 1U/2 przed po­
łudniem. Pogrzeb odbędzie, się w środę o g. 3 
mi 1. 30 po południu z kościoła iw . Krzyża na 
Powązki.

Zm arły prosił o nieskładanie wieńców.

Julian W ieniaw ski (Jordan), humorysta i ko- 
meayopinarz potski, ur. w  r. 1834. Nauki pobierał 
w Lublinie, a następnie w  Instytucie M aryac nc im, 
poczem osiadł na wsi. W  r. 1863 w yjech ał do P a­
ryża, gdzie uczęszczał na studya ekonom iczno-praw­
ne, następnie w  Lipsku odbyw ał dalsze studj a na 
ukowe. W  r. 1865 ś. p. W ieniawski oow rócił do 
kraju. W  r. 1872 został dyrektorem  Tow arzystw a 
wzajemnego kreaytu w  W arszaw ie, na którem 10 
stapowisku pozostawał ao końca życia.

Sw ój zi_w<ia literacki Jordan rozpoczął w  r o ­
ku 1859, pisując korespoudcncye do „Gazety Co­
dziennej*. Jednocześnie* zaczął um ieszczać w  „T y ­
godniku Ilustrowanym* kroniki pod xyt. „Listy Jor- 
dana do pana J«na“. Później ukazał sic cały  sze­
reg humoresek, opowiadań i komedvi, jako to; 
„Z boru i dworu". „W ed rćs ki delegata*, „Przygo­
dy papów M arta i A ja p n a*, „S ła- lon y Człowiek*, 
„Z e wspomnień marvmonCkiCh*, „Blaga" i w. inn. 
( P r z y p .  R e d .) .

Pcgtzib ofiary bandytyzmu.
Warszawa (Wł.). W  godzinach popołu­

dniowych odbył się pogrzeb manifestacyjny, 
zabitego przez bandytów kow ala fpbryki L il­
popa —  Marcina W itkow skiego. W  pogrze­
bie brało udział 5000 pracow ników i robotni­
ków  fabrycznych.

Nawoływanie, do ofiar.
KrakÓW  (Wł.). Z  powodu krytycznego 

położenia T -w a szkoły ludowej, wobec deficytu 
w sumie W2 milii ma koron, zebranie dzienni­
karzy pod przewodnictwem  prezesr T  wa —  
Bm drow skiego uchwaliło w ezw ać ogół do 
skiadek i zapisyw ania się na członków Tow a- 
izystw a.

Dokoła reformy wyborczej.
L y i Ć *  ( Wł )  Marszałek sejm u k ra jo w eg o  

Łr. GołurhowsLi zaprosił p re ze só w  klubów pol­
skich na posiedzenie n ajb liższe do. 27 w rze ­
śnia n. st. cJem  odbycia narady w  i Drawie 
reform y w yb o rczej.

LWÓW ( W ł ) Pcseł Stapińsici warunkuje 
dalszy udział w rokowaniach w rur a wie ugody 
polsko-ruskiej zgodą konserw atystów  na okrę­
gi jednomandatowe wyborcze. Rusini ośw iad­
czyli, iż przyjęcie żądania Stapińskiego jest 
warunkiem wstępnym óo  ewentualnej ugody 
polsko ruskiej. •

Opozycyoniści węgierscy w Wiedniu.
Wiedeń ( W ł ) W czoraj na posiedzeniu 

watępnem delegacyi węgierskiej, 12 wodzów  
opozycyi węgierskiej z Karolyim  na czele z a ­
protestowało głośno przeciwko nieprawnemu 
w yborow i deiegacyi. Lukacsa i T iszę  obrzuco 
no gradem obełg. Przewodniczący kazał opró­
żnić galerye. W ów czas opozycyjni posłowie 
węgierscy zgrom adził, się ns ulicy witani okrzy­
kami: „hoch!" zgromadzonej publiczności. W
dniu dzisiejszym podczas exspose Ir . B ercb.ol- 
da, ccozycyom śc mają zamiar trzad n ć szereg 
burzliwych awantur w delegary; węgierskiej.

Zgon ks- Ludwika Napoleon i
Paiyż (Wł.). Zmari książę Ludwi k Na­

poleon M urat w wieku lai 62.

„lemps* o znaczeniu ruchów flot
Paryż (AP). „Tem ps* pisze, iż ew o lu cje  

eskadr angielskiej i rosyjskiej na morzu B a 1- 
Łyckiem odbyw ają się w czasie narad Sazono- 
wa z Greyem , w celu g w a ra n to w n ia  rów no­
w agi pclitycznej i zachow ania pokoju.

Przeciwko agitacyi moskaloiilskle]..
Wiader’ (AP). „Neue F reie Prrsse* k o ­

munikuje, iż wskutek wzrostu mosfcalafilskiej 
propagandy w ruskich prow incjach G alicyi z a ­
chodniej, naczelnik okręgow y w m. Lisko za­
bronił noszenie oznak i chorągwi z rosyjskiemi 
barwam. narodowemu

Wolna włosko turecka.
Rzym (Wł.). „S e co lo "  donosi, że na zachód 

od w y sp y  tureckiej I ta r ia  o b serw o w a n o  esita-

drę wioską, składającą się z 20 o zrę tó w  wo” 
jennycb.

Katastrofa kopalniana.
Berlin (Wł.). W  kopalniach „U ertołlano* 

w Hiszpanii zaw aliły s :ę dwa szyby. W y d o b y ­
to dotąd 20 zabitych i j e  rannych.

Kongres przeclwalkoholiczny.
Salzburg (AP). O tw arty został aust«-yacki 

kongres w sprawie walk: z alkoholizmem.
GtówDym lem tem rozpraw  jest walka z alko- 
bolizmem w armii.

Pobyt Sezonowe w Anglii.
Londyn (AP). S izo n o w  i G rey przybyli 

□a stacyę Bałlater, skąd królewskim samocho­
dem udali się dc Ballm oral.

Zgcn księtia.
ffonacllium (AP). Zmarł brat królowej 

belgijskiej, książę Franciszek-Józef.

Przybycie pary królewskiej.
Monachium (AP). Przybyła tu belgijska 

para królewska.

W kotle bałkańskim.
Sofia (Wł.) O rgan związku cfićerów  w zy­

wa do w targrięcia  na terytoryum  tureckie w 
razie gdyby jo z o ja n o  napadu na teryto yum 
bułgarskie i do mordowania uo  tu  ków za ka­
żdego zabitego bułg ira.

.C zerw on y krzyż* w ydał rozkaz pogoto­
wia wojennego.

Socyaliści uchwalili protest przeciwko 
wojnie, która może Dyć pożądana tylko dla 
RosyL.

Konstantynopol (Wł.) Rząd turecki roze­
słał protest do wszystkich m ocarstw p rzeciw ­
ko czynnemu popieraniu przez Czarnogórę p o ­
wstania malisorów. Rząd twierdzi, że ocidziały 
powsUńcze d iwodzone są przez oficeiów  cza­
rnogórskich.

Turcy na Samosie.
Konstantynopol (Wł.) T u rcy  wysadzili na 

Sam osie boo żołnierzy.

Przed wybetami.
Petersburg (Wł.). W czoraj odbyła się 

E arada m iejscowego komitetu postępow ców  z 
udziałem przedstawicieli o*-gani. ącyi prow ineyo- 
o a łn ych .

Na naradzie wyjaśniło się, iż komitet z 
powodu konLakat nie może rozsyłać odezw i 
broszur i pozbawiony jest możności w pływ ania 
na w yborców  zapomocą prasy.

Przedstawiciele z prow incyi zapatrują się 
na sy tu icyę  optym istycznie, twierdząc, iż po­
stępowcy pot. *«dają aym patye ludności.

Nawet duchow ieństw c w  wielu miejsco­
wościach nie jest w rogo usposobione względem 
postępowców.

Na prezesa komitetu miejskiogo obrano 
posła Jefrtm ow a, któremu polecono wejść w 
porozum enie z g rupami w yborcós z pierwszej 
kuryi, na poparcie ottórycb Uczą postępow cy.

Peterspurt, y ftl  )• O biega pogłoska, że 
K uaer zrzekł się kandydatury w Petersburgu. 
Na jego t&tejsce kousf • demokr. w ystaw iają 
kandydaturę 'Szragarew a.

Petersburg (Wł.). Pow rócił MJukow. Ocze- 
aiw ane są narady w sprawie kampanii wy* 
borczej-

F/esya administracyjna.
Petersburg (W ł.) Gubernator wyDorski  

Fahiei złożyć gen.-gub. fimandzkiemu Z e jn o w i  
wniosek o pociągnięciu do odpowiedzialności 
członków hofgerichiu za nieuznawanie praw a 
rów nouprawnienia finlanuczyków z rosyacam i 
i za  tendecyjne rozpatryw anie spraw sądo­
w y cn

Priep.sy o przekraczaniu granicy.
Petersburg (Wł.) Pruskie ministerstwo 

spraw wew nętrznych wydało nowe przepisy o 
przechodzeniu w ojskow ych przez granicę ro- 
syjsko-pruską. W ym agana jest specyalna adno­
ta c ji1 na paszportach. W ojskow i obowiązani są 
przedstawiać się naczelnikowi garnizonów, w 
razie zaś nieobecności t ik o w y c h — naczelnikowi 
policyi miejscowej, i nie mają praw a nosić uni­
formu i broni.

Różne.
Budapeszt (AP). W edług informacyi pra­

sy, wśród ludnoscw rus 'óskic j  Komitatu Marms- 
rosza  z pow odu nieurodzaju panuje głód.

P ie r w s z o r z ę d n a  
fr a n c u s k a  m arka*

Tai w kraju
na clel

70 7

Uwadze cukrowni plantatorów!

Fabryka w ag Parał i S ka

Kijów, B ibikow ski Bu lw ar 77.

WAGI
Poleca na sezon przygoiowa n

w o z o w e , s e tn e ,
d z ie s ię t n e  o r a z  

a p ec y a lt ie  do  w a ­
ż e n ia  cu k r u  3856

H andel to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h  i d e l ik a te s ó w

T O K l A & Z i *  T t - H A K A 4169

nińicjsa m zrw indan am w . P. w łaścicieli ziemskich, że otworzył :m 
w HUMANIU obok Banku Ruskiego-Przeiny^iowęgo, sklep toward^- ko- 
l c n i r  Inych ńelik itesów i w szelkich  produktów spożyw czych. Polecam  
w yborow e wędliDy litewskie, serv zigraniczne i krajowe, ogromny w ybór 
różnych k cn sn w ń w  i marynat. W szystko sprowadzam z tyicrwszach źr6- 
d l i po cenach j ik  naji izs™.} cr. Z  poważaniem I t h n i i  T u l i l i

•eee»#eeee«e ee ee«e«eeee®

W

t j y  -ryń aw iu ctw o l r T « W a  A m j ó j u i u ó t u  u g ó 1' ,

d(s prenumi ratoró w „DzieuiUJta KJjow*kJe*i>*s 
bez opraw y rb. 5 25

^  w ozdobnej oprawie » 6.75

N * p rzesy łkę p o cztow ą d ołączyć n ależy  rb. 1. 4910 i i

Eiiiiagazyn R o s y js k ie g o  T o w a r z y s tw a

SCIIUCKERT & S-ka
ODDZIAŁ KIJOWSKI: P u s z k iń sk a  Nr 6 . T e le f . 78 .

Polec,a do oświetlenia elektrycznego

1 Mai. 2
t t ifils i i niscaule si crip iiaił. 4038

Zarząd stada „Widzów"
podaje n niejszem do wiadom ości, że dnia 11 października r. b. odbędzie się w N ow ym  Tatter>

Sialu w  W a r sz a w ie , L ite w sk a  3 ,

iicytacya bez cen rezerwowych
aa roczniaki pełnej i półkrwi angielskiej, nadkompletowe matki i ogiery. W ykazy koni, przeznaczo- 
uyćh na sprzedaż w ysyła na każde żądanie Zarząd stada. Q

A D R E S  W idzów , s t .  D r. Ż. W. W 34?

Nowoutworzony Dom Handlowy

Kolendo & Jasiński
Warszawa, Włodzimierska 14.

Kupuje: rzepak, koniczyny, tymoteusz, siemię lniane, mak, bu­
raki i w szelkie st ączkowe. Prosimy opróbkowane oferty.

paltoty
angiciszie jesienne 
i nieprzemakalne.

Kapelusze
najlepszych zsfera- 
niczn. i rosyjskich 
faDryk

praw dziw e am ery­
kańskie.

St. F e ternbursk ie j fa ­
bryk i b ie lim y  1 kraaratóar

R. jY i. ^erszman
P ro rczn a  2, tc l 282.

P izyjm aje zamówienia, prze­
róbki i znaczenie bielizny.

Ceny su m ien n i i stake.

2^40

Poszukdjf* się

11
pożyczki hypoteczncj po ban­
ku. Dom n ulicy przylega­
jącej dc K reszczałyku. O lerty 
lińuWnie ppc/.a Kijów, Poste 
Restante okazicielowi paszpor­
tu Ns 2,675. Pośrednictwo w j  

__________łą f zo.je.______ 4234

DRZEWO OPALOWE
a K ta K  i .  P o r u j a n a  na Przys.aui. 
N abiereż.-Ługów. 17. TM. 22 ba Ceny 

333tLnajn. D rw a berlin. najlepsze. 3847

Lokata kapitału. =
pod dcm w  Kijowiei>—  ma ątek 
ziemski 50,000 rb. lub w ięcej na 
1%. P ośredn ictw o w ykluczo­
ne. O fertv jkład . w Aam inistr. 
„Dziennika" dla J. S . 4263

N: 3B Kreszczatyk Ns 36

I S T O T N I E
zaliupiore

caazjjn ij
artystyczne ' z rspólczesne, używane 

i nowe dobrze utrzymane

L
do wszystkich pokoi od najtań­
szych  do najdroższych , z naj­
rozm aitsi. drzewa i w  różnych sty ­
lach, p o lec- największy w Kraju 
Południowo Zachodnim magazyn

Okazyjnych
rzeczy, mebli i starożytności

bez konkurencyi
Co do Cen i wyboru 4018

B r ic -a -B r a c
„St&rina i Roskosz“

D o k ł a d n y  L i i r e u :
(graratow e szyldyj ki-óry prosimy 

w yciąć, aby nie łączyć z in. magaz.

Kreszczatyk Ns 36
w ejśn e rrontowe, to samo, które 
prowadzi do te .tru  M ianowskiego 

v prost Lutera^skirj ulicy.
mc T e le fo n  M  18-42 X

Starożytne
mt ble z d 'ie w r  czerwonego, brzozy 
królewskiej inkrustowanej branżami 
i bez nich, porcelanę, obrazy, dyw a­

ny. kryształy i t. d. i t. d.

kupujemy
wszystko, Cc dotyczy starożytność, i 
nowożytnych przedmiotów artyzmu.

Nr 36 Kreszczatyk Nr 36
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A A c t h l i T .  ' żyw*r,e, n .w e  i 
a u am » a ssm ir stylow e i zw yczaj­
ne, bronzy, porcelana, dywany, por- 
tyery oraz inne rzeczy do um eblo­
w ał Ja pokojow ego, m oyto  na sezon

Upra
szanny

w  w ielk m w yborze.

Ceny przystępne.
przekonać się

27 W .rt in b fih  27
T ele fo n  15-38

Rzeczy okazyjne 
PVf. Tafoaczmika
loitra na raty . 3 #68

Precz z rękami!
„JUR0KSiL“

bez chlorku, bez sody

pierza
b ie liz n ę

tet. mydła. P t  go- 
dzinnem gotowania o- 
trzymuje się bieliznę

p r z e d z iw n e j
b ia ło ś c i .

Żądajcie wszędzie. 
Paczka 20 kop.

Fotudniowo - RoSyjsk 
T-ws Handlu T.owa 
rami Aptecznym i w 

Kijow ie 5498

e ^  I I ’’  f % a 1 r Ks. Zdzisław  Lubom irski i F-ka,W arszaw a z.óraw .a Nr 2?
H n l C l f  1 0  r t l l i r n  I  £ Q U P  Liządzanie gospod leSnyćb, m spekeye 1 t a k e a o y e  l<*i_ 
I  U I O I l < U  L I I  U l  U  ' U t o i l u  K o m -, sprzęta# la irw , Nasiona i jadaonki

A.E.G.
l l l l l l l E I 01H K U I

HEtzau na m m ^ m

7 0 %
OSKZeiDOJti

W UŻYCIO

RO SY]S;< IE  T O W A R ZY ST W O

„Powsietliiic T-wp tieklrytme"
Oddział Kijowski. 

Prorezna 17. =  Telefon 10-64
Żarówki nabywać można także 
w magazynach poważniejszych  

odprzedawców

Cybulki  
kwiatowe i flance

T O L E C A

J. B E R Z I M
Kijów, Biblk -Bulw ar 2.

Illustrow aje kata'ogi wyS_ łają się 
bezpłatnie. 416.,

O D C I S K I  N I S I C Z Y  
K O R Z E N IE M

a<5>

R E I N H E R Z
SIAD. SPRZED. WSZĘDZIE 

lb>BŁ w detersburcu Cherśonsjuua
W IM IIaś

Zarybek karpi,
spr edaje się w  majątku Kaszlaki 
■db-gtym od kolei o 5 wiorst. Adr.: 
ta:ya Kożanka. K. Łukaszewicz.

3012

5 pokoi ze wszelkiemi
w łp l ł c z r t i t t m i  w yg od am i. 
P r o r e .n a  AA 10. 42G,

Karlsbad
E D W A R D  —  K N O L L S T R

W i l l a  j j a n z s r
Dom polski W andy M rchb-ws* i-j 
t»ały rok  otw arty. Kuchnia dyt- 
tetyczna. Usługa polska Ogrze­
wanie oentra lne. 4122

p o ł  o n n e
Prenumeratę dó .Dziennika Kijów 
skiego" przyjm uje księgarni* 
Ł . R o io n - a łe jn a .  a 6

Dziecinne
u b r a n k a ,  

p a lto ty ,
k a  e lu ffze , 

686 ‘ c z  pki

Damskie saki
ro b o ty  s z y d e łk o w e j  

c z a p k i,
p o ń c zo ch y  etc*

Kurtki myśliwskie
k a le so n y ,

s k a r p e tk i  s t c .
W olbrzymim wyborze poleca 

magazyn

C ies c-Ros- skicn Fabtyk: 
Wyrobów Pończosznlctycli

(j, W,
Kijów, W.-Wasylkowsk* 10 

C eny s ta łe .

Okazyjnie
nabyte, artys'yC/ne, w spółczesne 
Starożytne, nowe dobrze utrzymane

i używane

L

M

do w szystkich pokoi z rozmaitego 
drzew a i różnego stylu od n a j n i i -  
a z e j  o e n y  d o  n a j w y ż s z e j  po za 

konkurenCyą.
^oleca największy M a g a z y n  w  Poł 
Zach. Kraju rzadkich starożytnych 
r i c o z y  o k a z y j n y c h .

B R 1C-.Ć B R A C

Stal ina i Rostrosz
(Szafirowe szyldy)

Obra/y, bronzy, porcelanę dywany 
i t y o i ą o e  pięknych przedmiotów 
dla udekorowania mieszkań

Zawszę kolosalny wybór.
'a  wzorowe opakowanie w iele po­

dziękowań. Kupujemy w szystko co 
u. leży do starożytności i mehii. A by 
n e porównywać z drugiemi iirm.itni 
pro tmy dla pamięci w yciąć ddlłłat

3V„;: Kijów, Paszczaiyit K 36
wejście frontowe to same co i do 
Kinematografu Mianowskiego, wprost 
Luterańskiej ul- T elef. 18-42 340

Freblów ke “I,°,d
małych dzieci. Inform F'und'ikl -6 
tn- 3 O d 3 ej do 7-1 j w iecz 42̂ .8

Fabryczny M
kortćw angielskich

T-wa

F IL IA  K IJ O W S K A

5

III 
5
korty, korciki, sze­
wioty i sukna a i- 
giehfcie na kostyu- 
my, palta! PO,l,IYt!,ftFUTER.

S P R Z E D A Ż
ł I0 5

h u rto n a  i d e ta licz n e

sm w m ś
F a b r y c z n y  m a g a z y n

łóżek i materac

fil Mi
KijóWr W.-Wasylkow. 19, ta. 507.
I *

F I L I

• KI 91 U l

KRESZCZftTYK 2 2 . a

e « Kozlatyn i ^ ic k s a n M w k a  o - *  Kno— M .j
WYŁĄCZNI REPREZENTANCI PIERWSZORZĘDNYGH IABRYK.

Ruston, P roctor & C-o:
Lokomobile, lokomotywy drożne i do orki, młocarnie 
parowe zbożowe i koniczynowe.

£ 7  i i  * I  CT ' ~KJT*lri Plhgh siewniki rzedowe i wie 
■ s S n C n s  4 o 3 l 5 R i i  lorzędowe pielniki i przerywa

cze do buraków i zboża.
P t f b  ■ s fWKattlftT Molory fe^ftowe stałe i lokomobile no- 

1 11 j i  wo - ulepszone, ekonomiczne i prawie 
bez dymu

R .  A ,  L i s t e r  &  C - o •  gieUkie do
mleka, łatwe do użycia, lekkie w ruchu, wyborne 
w działaniu, pięknej formy.

i  5  C2  » e  M łocarnie konne, kie 
E W O l S R I  1  3 | » .  raty, sieczkarnie bęb*

nowe.

fS .c .f  B e u t h a l l a , ^  3 k a y t o ­
n a  t R o b e r a .

Cieszące się uznaniem* Ekstyrpatory, kultywatory „AtamaiT,

WŁASNEJ FABRYK!.
nv sł a o - A etc.

JAROSLWSKU IROSTROMSIIE
P i j a n a

G. S O K O Ł O W A
K r i a z o u t t f k  5 4 .

Otrzymano w wielkim  w yborze 
-.oz aite płótna, bieliznę sioiuwą, 
pońC/otUT. aknrpet.. prześder* -Ra, 
got. bieliznę m ęstą, tow .ry ba ­
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
C eny zrw sze stałe I niższe ud
W SZ Stkich W  K i j o w i e ,  o  c « r m  )'<*»- 
Szę się osobiście przekonać. 4365

fhhnowaiia
m ieście i u si-bie. Przygotow uje do 
s k o ł y  muzycznej. Dm itrowska 23 
m 18. Piśmiennie. • 4340

poszukuje mieisCa ku 
charki lub gospodyni 

, _ przy bezdzietnej rodzi-
; me. Rogniedyńska 3 m. 26. 4244

polka

dziennik Kijowski
Pismo polityczne, społeezne i iiteraekie.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA ROSI.
„Dziernik Kij o wski“ wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym  niezmienionym.
.Dziennik Kijowski*1 w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń  

w dwóch przedewszystkiem działach: informacyjnym i literackim.
W  dziale informacyjnym czytelnicy „Dziennika Kijowskiego11 będą obsługiwani przez szereg 

własnych Agencyi telegraficznych „Dziennika11, mieszczących się we wszystkich wię­
kszych miastach w kraju i z a  g r a n i c ą ,  jako też przez Petersburską A gencyę Telegraficzną, 

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelni kom „Dziennika11 szereg korespondentów, 
w łasnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale literackim  „Dziennik Kijowski11 drukować będzie:

„LlistÓW Z A f r y k i "  jfffad. [Rodowicza.

JE R Z E G O ŻUŁAWSKIEGO z pod w łos­
kiego nieba

ciąg =

Cykl wrażeń 

artystycznych

p t. 7
»u

„Dziennik K ijo w sk izapewnił sobie ponadto uspółpnicow niciw o pierwszorzędnych aii: na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^ będzie przy sługiwało w roku 1912 prawo nabyw ania  
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska11— FELIKSA K0- 

NEĆZNEGO; „Rok Polski” i „Cncykiopedya Staropolska”— ZYGMUNTA GLOGERA. =

W ARI'NK I PRENUMERaYTY „D zienirka Ki,jowskiegou pozostają uiezmienięne:
V r kraju 12 rb. rocznie, 6  rh. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 „  „  8  „  „  4  5 0  „  1 5 0  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przsyługiwało n ad il.

Wszystkie
S ła r o ż jr t  i r a ia d lr le i raebte 
bronzy, srebro, e ^ a 1.^ porcętaoa, 
u u razj. broń, szt; r ty oraz p e r ł y ,  
b r y l a n t y ,  kc i z t o w n t  k a m ie n ie

Kupuje
po wyja>kowo w ysokich Cenat b

„A. J. Żołotnicki1'
Kreszrzatyk 23 wproś* poczty, platy­
nę, złoto i srebro w edług kursu. 
Taksow anie i inforntaCye Dezpłatni . 
Z w raca ć  się listownie ■ osobiście

„A. i. Żołotnicki1
KreszCzatyk 43 wprost poczty. T elef. 
386. Fir.na egzyst nd 1858 r. 2609

(Igrudnik inteligentny
(bezdzietny gruntownie zaaiacy ogól- 
Jne ogrr^r.ht.wo, inoln y pom olrg, 
jwinaujrayłii!;, e r a  pszczelarstwo, 

ch.niel:if,:L.go, trzeźw y - pracow ity, 
szuka posady *ylko w  lepszy™* o 
grodzie, zgłoszenia p rzy ’mui' /.yto- 
mierz, ul. Bordyczowska, Magazyn 
kwiatów p. BaszyńsKiego 4,*41

7 kop SLCOiZIE 7 kop.
Królewskie świeżego pułowu, malo- 
s.ilone o delikatnyrn stnaki 7 k. za 
sztukę. Magazyn ,W asiek in “ . ^ - 
W asylkow ska 8 tel. 36-18. 1863

Pianina 3*59

Z a g r a ń ,  f i r  n .  r.owe od 350 rb. 
i drożej d n g o d  w a r u n .  w y p ł .

Nowootw. sktad

Lifszyca
K ijó w , W—W i- i lk o w e k a  I* d ,_

10 ikiiti

Ba rd zo  zdolny, energiczny, k o re­
petytor, poszukuje lekcyi P rzy ­

gotowuje da konkursu Bulw ar.-Ku- 
driawska 39 m. 3 42^3

W porz.ądnej polskitj rodź. po 
szuk. tui sszk. z trwa ą op eką 

oaoienka aursistka. Pożądany jest 
fortep Oferty zw racać pod adre­
sem ’ B ulw -K udriaw ska 30 m 3. 4251

Student tCodwiadr korepet. z 
7-rnio letnią praktyką 

poszukuje lekcyi. Kra»ł<t rJniwer- 
sytecka 13 tn. 8. Adam  U n.eszsw skt

4249

_  t | # _ średnich lat z dosk. fr , 
1 * 0 1 x 8  niem. i muz. poszuk po- 

M sady nauczyc. lub tow.
K resztzatyk  22 tn. 4. 4237

arazaw aka prnoow nia su ­
kien i o k ry ć  Lam akiob,

szre ła  kroją i szycia „JA D W IG I” .  
W łodzim ierska Nr 45 m 16. Ceny

W

umiarkowane. 4239

19 3 4 ii fi 7 Po5?t>I w °sr-
ł * 1  “ i “ j u , U, I z ku ch , Wyg, 

Łukjanów ka, Osijewska 25 4*46

D o o d n a j ę c i a  lokal odpow iedni

dający się z dwóch mie­
szkań po 8 pokoi niąkuS
kołajowsk? 11, 4 i 5 piętro. 41;,2

Warszawa, Wtodłimierska Ńy 19
poleca angielki hurse do m ałych 
dzieci z do.kcnal mi świadectwam i, 
angielki natuzycieikt z muzyką, fr».n- 
ću.-kim. M a lż e ń a t w o i  anglik 
wykształcony, języki wschodnie, jęz. 
francuski, niemiecki, w lisk i, hisz­
pański, rysunek, mzżarstwo; r o i  a 
p im n a z io t k a  doskonały ira n cu sk , 
rysunek. 4r i9

B iapo P o ś r e d n ic z ę

A. Bielańskiego
W ł o d z im ie r s k a  19. Ta l. 11-79.
Poleca: nauczyciel** , puwern., nony, 
cudzoziemki, pracu.iących w  rożnych 
branżach 1 u s ł u g o  d o m o w a  aoęą

Student z wieloletnia prakt
 _____   k o rep :ty t. udziela lek
Cyi, przygotow, na ś w ;a l. (z 4 k l , 
aptekarskie i inne), polska matura. 
Cz M aacy, B ulw arao Kadr. 41 m. 49

4*74

Krawcowa nr.uje roboty dzie­
cinne palta, m urdurk dla chłopców  
1 panienek. Rejtarska 9 n.. 9 4181

I n ls n i/ L  mu?’ udi- uCZ Ca Ce 
L O l i u j I  sarskiej szkoły muzycz
wyz. kur. (posiadam praktyię
warno-Kudr to m. 13

Bul-
4199

C l n r l  _ r .n l  kurSu- klasU l  l u .  1 u l .  g let prakt., postuk.
lekcyi. Stołypinowska 24 m 2. 4254

L l n Ć u i i a H  naucz : nolski, histor 
U U !  W l d l l *  literatury; francuski 
teor. i praki., muzyka n*a wolne g o ­
dziny. M ichałowska 16 m. 51, Ł ę ­
townie.   425 ł

Potrzebny ekonom do majątku 
700 dzies., znaj. m iejscowe stosunki, 
wynagr. 400 rb. i produkty ja tie 
gospodar. dos^ar. oraz procent od 
rzyst. zysku. W ym agania świad i 
poważne iekom end. A dreiow ać: 
Z a 'z ą i  gospeJarczy w  Hul*jpolu; 
poczta Złotopol gub kij..

K<mieniec-Pa dolski.
Prenum eratę 1 egłoszen la da

„Dziennika Kijowsk;1
przyjm ują: 353

p. PrusiRPffSKi (Skład fotajrafiszny> 
i Księgarnia Polska  

p. W*. Wlnarskiago

Od Adiuinistracyi.
Ula udastępntrnla pteeamci- .IJzicb- 
aika Kij»w»kic£*‘ nabycia na wi- 
mnancfi uajGujadnlejseych książek 
nleikgdnyeh w kałdym damu pala- 
kim, poraź umieliśmy tlę w wydawCr 

al I oćstąpujem i

po cenie zniżonoj
wyłączało tylna naazyan pzenawer*

teram . S*‘

DZIEJE POLSKI
D*ra Feliksa Ksiecznego.

a laaty, I* llattianyl liialczi., aaza 
apk Paliki z podziałem aa woje­

wództw! . Cena dli prciameratordw 
.Dzienaika KIJ. iwżnej :oŁi

— - %ł>. i ikO|tf. SC. — — 
(w ozdobnej aprawie)

=  Kraków =
Ryt kittoryłtzay da palowy XVII a

Rb. Si
(Cena ka lęgaraka rb. 5).

(W ozdobnej oprawie)
Na pf iwlaCyi wytyłamy za zalicz­
ałem m loiątfzetiem ko*niw p e- 

ty łk i

R iókiir elp iwl> zMlny l l a a i s ł a w  Z leliA ekL Druka gin Polaka w Knowic, otica Kraazcintyk Ni 38. Wylawcit Amtoni Z id c k a k i.

i V


